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turystyka, podróże, komunikacja, uzdro­
wiska, przemysł turystyczny, hotelarstwo.

ŁĄCZENIE C Z Y  ROZBIJANIE?
W dniu 7 maja w warszawskiej 

„Gazecie Polskiej“ ukazai się w y­
wiad z prezesem Polskiego Towa­
rzystwa Krajoznawczego, marszał­
kiem Senatu Wł. Raczkiewiczem, 
który w następujących słowach 
wyraził się o potrzebie wzajemne­
go połączenia wszystkich towa­
rzystw :

„Jestem  gorącym  zw olenni- 
7ciem połączenia w szys tk ich  
to w a rzy s tw  tu ry s tyc zn ych , ta ­
trza ń sk ich  etc. w  jedno  w ie lk ie  
tow arzystw o  krajoznaw czo  - tu ­
rys tyczn e . Ile  sił, ile en erg ji 
marynuje się w sk u te k  rozbicia  
i n ieskoordynow ania  d zia ła ń ? Z  
p u n k tu  w idzen ia  p a ń s tw a  rów- 
n ień  w ażne je s t  zjednoczenie  
w szys tk ich  tow a rzys tw  w  jed ­
ną  całość. C zy w  za sięgan iu  o- 
pvri\ji, czy  też w reszcie p rzy  
udzie lan iu  k red y tó w  daleko do­
godn iej je s t p a ń s tw u  m ieć do 
czyn ien ia  z  jed n ą  organizacją , 
n iż  z  w ielom a w  zasadzie mało  
się od siebie różniącem i. P ol­
sk ie  T o w arzys tw o  K ra jo zn a w ­
cze pode jm u je  tera z in ic ja tyw ę  
połączenia się z  n a jw ięk szem  z 
to w a rzys tw  tu ry s ty c zn y c h  —  
P olsk iem  T o w a rzys tw em  . Ta- 
trza ń sk iem . M a m y nadzieję , że 
sp ra w a  ta  zostan ie  pom yśln ie  
rozw iązaną“.

Wywiad ten poprzedziła jedno­
myślna uchwała walnego zjazdu 
delegatów PTK. z dnia 29 kwiet­
nia, polecająca zarządowi wyłonie­
nie komisji, której zadaniem było­
by opracowanie zasad połączenia 
się PTK. z Polskiem Tow. Ta- 
trzańskiem.

W dniu 6 maja walny zjazd de­
legatów Polsk. Tow. Tatrzańskie­
go powziął co do treści prawie a- 
nalogiczną uchwałę, 2 obydwu więc 
uchwał wynika, że dwie nasze naj­
potężniejsze organizacje uznały za 
wskazane połączenie się w  jedną.

Na tem jednak nie kończy się 
ta akcja. Przed kilkoma miesiąca­
mi Wołyńskie Tow. Krajoznawcze 
i Opieki nad Zabytkami przystąpi­
ło w całości do Polskiego Tow. 
Krajoznawczego. Od kilku lat pro­
wadzone są również pertraktacje 
tegoż PTK. z Polskim Touring 
Klubem i, jakkolwiek w obecnej 
chwili nie są one w stadjum de­
cyduj ącem, dowodzą jednakowoż, 
że i Polski Touring Klub uznaje 
potrzebę kumulacji. Niezależnie od 
tego redakcja „Wiadomości Tury­
stycznych“ posiada zupełnie pew­
ne dane, że i Podolskie Tow. Tu­
rystyczno-Krajoznawcze poważnie 
myśli o zlaniu się z PTK. Tenden­
cje żydowskiego Tow. Krajoznaw­
czego również idą w kierunku 
syndykalizacji, której forma na- 
razie jeszcze nie jest skrystalizo­
wana. Stanowisko Beskidenverei- 
nu nie jest nam znane. Należy jed­
nak przypuszczać, że gdyby

wszystkie inne towarzystwa, zjed­
noczone w Związku Polskich Tow. 
Turystycznych, zdecydowały się na 
połączenie w jedno, Beskidenv e- 
rein również nie chciałby pozostać 
po za nawiasem tej akcji.

Tylko zupełny ślepiec nie wy­
snułby z tych faktów jasnego 
wniosku, że (¿becny stan turystyki 
wymaga koniecznego połączenia 
się wszystkich towarzystw w jed­
no i stworzenia wielkiej organiza­
cji, potężnej zarówno ideowo, jak 
materjalnie. Inaczej mówiąc, w in­
no powstać jedno ogólno-polskie 
towarzystwo.

Zdawałoby się, że nikt nie może 
mieć nic przeciwko temu i że obec­
ne zamierzenia organizacyjne, bez 
względu na to, z jakiej strony po­
chodziłyby, muszą iść w  powyż­
szym kierunku.

Niestety, jest inaczej.
Jeszcze bowiem nie zdążył do­

kładnie obeschnąć atrament na 
podpisach pod wymienionemi re­
zolucjami jednoczącemi, jak ni z 
tego ni z owego zjawia się w pra­
sie lwowskiej poniższy komuni­
kat :

„Z in ic ja ty w y  p ew n ych  orga- 
n iza c y j tu ry s ty c zn y c h  zostan ie  
w kró tce  pow ołana do życ ia  L i ­
ga  P op ieran ia  T u ry s ty k i. B ę ­
dzie to organ izacja  społeczna, 
o parta  jed yn ie  o w ładze kole­
jow e, k tóre  będą rozciągały  
kontro lę  nad  je j  działalnością  
i  m ia ły  w g ląd  w  budżet L ig i. 
C elem  L ig i będzie objęcie prac  
w  dziedzin ie tu r y s ty k i  i  propa­
g a n d y  tu ry s ty c zn e j na  tych  
odcinkach, k tó rem i dotychczas 
n ik t  się n ie  opieku je . L ig a  bę­
dzie rodza jem  zw ią zku  sy n d y ­
ka tów  in ic ja ty w y  poszczegól­
n ych  m iejscow ości —  w  k tó ­
rych  is tn ie je  i  pow in ien  is tn ieć  
ożyw iony ru ch  tu ry s ty c zn y . L i­
g a  zam ierza  bezpośrednio  
w spółpracow ać z  is tn ie ją cem i 
to w a rzys tw a m i tu rystyczn em i, 
dla  k tó rych  w  w ie lu  w yp a d ­
kach  s ta ć  się m oże silnem  o- 
parciem  w  ich  pracach i za ­
m ierzeniach. —  W  opracow a­
n iu  zn a jd u je  się ju ż  s ta tu t  
L ig i, a  w  czerw cu b. r. spo­
dziew ane je s t j e j  o rgan izacy j­
ne zebranie.

L ig a  spełn ić  zam ierza  w  P o l­
sce doniosłą ro lę: ożyw ien ia
m asow ego ru ch u  tu rystycznego  
w ew n ą trz  k ra ju  i  pobudzenia  
do żyw sze j działalności naszego  
p rzem ysłu  tu rystyczn eg o . M a­
sow a tu r y s ty k a  s ta ła  się h a ­
słem  L ig i, a  in ic ja torow ie  je j  
spodziew ają  się d zięk i n aw ią ­
za n iu  bezpośredniego k o n ta k tu  
z szerokiem i w a rs tw a m i społe­
czeństw a, w ciągnąć w  orbitę  
sw ych  p rac  i  zam ierzeń , jeże li 
n ie  całe społeczeństw o polskie, 
to p r z y n a jm n ie j w iększą  jego  
część“.

Sprawa na pierwszy rzut oka 
wygląda tajemniczo. „Pewne or­
ganizacje“ — bez wymienienia ja­

kie właściwie, „władze kolejowe“, 
objęcie w  posiadanie bezpańskich 
(?) odcinków, „miejscowe syndy­
katy inicjatywy“ (ile ich jest?) a 
wreszcie obietnica „silnego opar­
cia dla istniejących towarzystw“ 
i cały szereg komunałów, doskona­
le znanych i1 powtarzanych od wie­
lu lat przy każdej organizacji no­
wego stowarzyszenia.

Jeżeli jednak przyjrzeć się bli­
żej komunikatowi, można wiele w 
nim przeczytać. Przedewszystkiem  
nie ulega kwestj i, że pochodzi on 
ze sfer  kolejowych i to dyrekcji 
Lwowskiej. Dalej, że organizato­
rzy odgradzają się odrazu od ist­
niejących towarzystw turystycz­
nych, jakkolwiek zapewniają w 
końcu, że w  pewnych warunkach 
będą organizacje te popierały.

Dalszy wniosek jesit już zupeł­
nie łatwy: Lwowska Dyrekcja Ko­
lejowa postanawia wystąpić z or­
ganizacją n o w e g o  towarzy­
stwa, w chwili, kiedy wszystkie 
inne mają się połączyć w jedno.

Co to ma być właściwie? Czy 
próba stworzenia „konkurencyj­
nego“ towarzystwa, które stałoby

ry już posiadać brytana, którego 
w pewnej chwili spuści się z łań­
cucha i poszczuje na zjednoczoną 
turystykę? ■

Wszystko to, przepuszczone 
przez pryzmat zdrowego rozsądku, 
wygląda na jakąś bajkę z nie­
prawdziwego zdarzenia. Smutne 
jest tylko to, że na naszym grun­
cie takie bajki nieraz już przera­
dzały się w  rzeczywistość, i to wła­
śnie napawa sfery turystyczne głę­
boką obawą.

Nowa „liga“, jeżeli istotnie po­
wstanie, będzie musiała odrazu li­
czyć się z tem, że zorganizowany 
świat turystyczny uważa jej kon­
cepcję nietylko za zbyteczną, ale 
ża szkodliwą, że nie zdobędzie ona 
w tym świecie innej marki, jak 
rozbij ackiej ze wszystkiemi konse­
kwencjami tego określenia.

Dlatego też niechaj organizato­
rzy jej zechcą niniejszy glos po­
ważniej rozważyć przed wypowie­
dzeniem ostatniego słowa i przed 
stworzeniem faktu dokonanego. 
Niechaj w  momencie łączenia się 
p-ho wszczynają rozbijania, niech 
nie stwarzają w obecnej chwili nic, 

na boku od przyszłego zjednoczo- I co istniałoby po za nawiasem spo- 
nego, czy gwałtowne usiłowanie jłeczności turystycznej, niech ra- 
stworzenia jaknajprędzej urzędo-jczej swoje siły i środki połączą z
wego towarzystwa, które weszlo- 
by do nowego z pobożnem życze­
niem zmajoryzowania go?

Dyrekcja Lwowska... Czy nie 
budzi to mimowoli analogji z Dy­
rekcją Krakowską? Czy zapo­
wiedź połączenia wszystkich syn­
dykatów inicjatywy (wiele ich 
jest u licha?) w jakąś ligę nie 
przypomina żywcem organizacji 
PZN-u? I czy Dyrekcja Lwow­
ska nie jest tutaj czasem tylko 
n a r z ę d z i e m  kogoś zupełnie 
innego ?

Wszystko razem ma bardzo nie­
miły zapach, niestety, aż nadto do­
brze znany naszemu życiu organi­
zacyjnemu.

Istnieją w  tem życiu fakty, po­
wtarzające się z regularnością ze­
garka. Do najpospolitszych należy 
mącenie wody przy każdej próbie, 
skrystalizowania jej, oraz wysu­
wanie zasady „divide et impera“.

Refleksje powyższe narzucają 
się z nieodpartą siłą każdemu, kto 
znając życie naszych organizacyj, 
spogląda na obecne próby narzu­
cenia społeczeństwu jakiejś „ligi“.

Są one tem boleśniejsze, że nikt 
nie potrafi odpowiedzieć na pierw­
sze zasadnicze pytanie: p o c o  
s i ę  t o  w ł a ś c i w i e  r o b i ?

Czy przyszły ogólnopolski zjed­
noczony związek już zgóry uważa- ,

. /  ,  %  i - i i '  Generalne przedstawicielstwony jest za szkodliwy? Czy tez ktos z . p . o . k .
doszedł do w niosku, że należy  zgó- VARI t^ef£5° 59 “mhm ,4'

usiłowaniami towarzystw, które 
przecież połączone są z najwyż­
szym ideałem Polaka —  dobrem 
ojczyzny.

My chcemy rozwijać się, a dróg 
do rozwoju szukamy w jedności, i 
fakt ten niechaj dostatecznie ilu­
struje poziom naszych metod.

Rozbijaniu jednak potrafimy się 
przeciwstawić z tą samą siłą, z ja­
ką przeciwstawiliśmy się już nie­
jednemu niebezpieczeństwu, zagra­
żającemu naszemu rozwojowi.
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MKNĄC POLSKIM FIATEM PO 
ZNOJNEJ PRACY, W OŻYW­
CZYM PĘDZIE WŚRÓD ŁĄK 
I L A S Ó W .  O D C Z U J E S Z  
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ODDZIAŁY I ZASTĘPSTWA WE W SZYSTKICH W IĘKSZYCH MIASTACH

Wydział Turystyki Ogólnej
samodzielnym wydziałem

CO STANIAŁO?
Klisze, film y. Roboty am atorskie od 5 gr. 
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s t ic ln j  ui s l o i h a r h ,

p l i |n i c  ■ h o s H w ifh

iihinlmr
¡5?

WYCIECZKI 1934 r. OKRĘTAMI TOWARZYSTW 
ITALIA - COSULICH - LLOYD TRIESTINO

Z G E N U I  - N E A P O L U  - T R I E S T U
M /N  „S A T U R N IA “ 
S /S  „RO M A “
M /N  „O C E A N IA “ 
M /N  „V U L C A N IA “ 
M /N  „O C E A N IA “ 
M /N  „O C E A N IA “ 
M /N  „V U L C A N IA “

D A L M A C JA  —  W E N E C JA  —  T R JE S T  
B L IS K I W SCHÓ D  —  M O RZE C ZA R N E  
D A L M A C JA  —  A F R Y K A  
D A L M A C JA  —  A F R Y K A  —  H IS Z P A N JA  
G R E C JA  —  T U R C JA  —  D A L M A C JA  
D A L M A C JA  —  G R E C JA  —  B U Ł G A R JA  — 

R O SJA  —  T U R C JA  
B L IS K I W SCHÓD —  G R E C JA .
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Regularne wycieczki 18-dniowe po Morzu Śródziemnem okrętami 
„Vienna”, „Helouan”, „Tevere”, należącymi do T-wa Lloyd Triestino. 

Odjazdy co 2 tygodnie naprzemian z Trjestu i Genui. 
SZCZEGÓŁOWE INFORM ACJE:

I T A L I A - C O S U L I C H - L L O Y D  T R IE S T IN O
W flRSZHW H, ul. Ś w ięto -K r zy sk a  25, te l. 655-07

Zgodnie z uchwałą Rady Mini­
strów, Wydział Turystyki Ogól­
nej Ministerstwa Komunikacji 
przemianowany został na samo­
dzielną jednostkę, podległą bezpo­
średnio tylko p. Ministrowi Komu­
nikacji i nie wchodzącą w skład 
żadnego departamentu.

Wiadomość ta niewątpliwie zo­
stanie przyjęta przez społeczeń­
stwo z wielkiem uznaniem, ozna­
cza ona bowiem:

1. Usprawnienie działalności 
Wydz. Tur. Ogólnej.

2. Podkreślenie znaczenia Wy­
działu, a przez to samo i turystyki 
w kompleksie spraw państwowych.

3. Nadanie Wydziałowi szer­
szych możliwości.

4. Pierwszy etap w wydzieleniu 
spraw turystycznych w oddzielną 
jednostkę, którego dalszym cią­
giem będzie już prawdopodobnie 
utworzenie międzyministerialnego 
biura.

Zmiana powyższa jest, poza 
swojem wielkiem znaczeniem or- 
ganizacyjnem, jeszcze jednym do­
wodem zaufania, jakie nasze sfery 
urzędowe żywią do naczelnika St.

„Podworskiego, za którego względ­
nie krótkiego urzędowania na o- 
becnem stanowisku dokonany zo­
stał cały szereg ważnych posunięć, 
że wspomnimy tylko znaczne po­
większenie personelu wydziału, 
szereg zasadniczych posunięć or­
ganizacyjnych, etc.

W sprawie tej „Wiaćlomości Tu­
rystyczne“ również kilkakrotnie 
zabierały głos, dając wyraz życze­
niom szerokich sfer turystycz­
nych, aby Wydziałowi nadać jak- 
naj szersze możliwości. Cieszymy 
się, że głos nasz nie przebrzmiał 
bez echa.

Przy okazji przypomnimy trzy 
daty z życia Wydziału: w r. 1919 
istniał tylko referat turystyczny 
przy wydziale drogowym b. Mini­
sterstwa Robót Publicznych, skła- 

i dający się z 1 referenta i maszy­
nistki. W r. 1932 utworzony został 
wydział przy Min. Komunikacji, 

Iz personelem, składającym się za- 
lednie z kilku osób. Obecnie mamy 
już samodzielny wydział, zatrud­
niający 19 urzędników.

Jak widzimy, rozrost Wydziału 
idzie w parze ze wzrostem tury­
styki i coraz większem jej znacze­
niem dla życia Polski.

Za powyższy krok należy się p. 
Ministrowi Butkiewiczowi uznanie, 
naczelnikowi Podworskiemu zaś —  
powinszowanie.

TABLETKI

A q u a s te r  K law e
Odkażają w odę do picia na wycieczkach, w podró­
ży, w domu. Służą dla doraźnej dezynfekcji ran, 
do płukania gardła, do mycia ow oców .

S p o s ó b  u ż y c i a  z a ł ą c z a m y  do k a ż d e g o  o p a k o w a n i a .
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W a l n y  Z j a z d  D e l e g a t ó w
Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego

W dniu 29 kwietnia obradował 
w Warszawie 28-y doroczny zjazd 
delegatów P.T.K., pod przewodnic­
twem marsz. Wl. Raczkiewicza.

Ponieważ prasa codzienna zamie­
ściła już dość szczegółowe sprawo­
zdania, ograniczamy się tylko do 
ogólnych uwag:

Zjazd odbywał się pod hasłem  
połączenia z Polskiem Tow. Ta- 
trzańskiem oraz pogłębianej 
współpracy Rady Głównej z od­
działami.

Te ostatnie w wielu wypadkach 
nie dopisały, jeżeli chodzi o stro­
nę sprawozdawczą. Wiele z pośród 
nich nie nadesłało sprawozdań, nie 
wszystkie również przysłały dele­
gatów.

W sprawie połączenia z P.T.K. 
zapadła jednogłośna uchwała, upo­
ważniająca Radę Główną do wyło­
nienia komisji, mającej opracować 
szczegóły połączenia. Komisja ta 
otrzymuje również prawo repre­
zentowania obydwu towarzystw w 
sprawach ich dotyczących, oczywi­
ście łącznie z odpowiednia komisja 
P.T.T.

W części sprawozdawczej dele­
gaci wysłuchali ogólnego sprawo­
zdania z działalności P.T.K., wy­
głoszonego przez wiceprezesa A. 
Patkowskiego, oraz sprawozdań 
szczególnych, które referowali pp. 
dyr. Remer (ochrona swojszczy­
zny), prof. Antoniewicz (muzea i 
bibljoteki). gen. Kwaśniewski (tu­
rystyka), prof. Arnold (słownik 
geograficzny) radca A. Wisłocki 
(turystyka wodna) i inni.

Wszyscy sprawozdawcy podkre­
ślali zgodnie stały rozwój omawia-, 
nych dziedzin. W sprawozdaniu wi­
ceprezesa Patkowskiego na pod­
kreślenie zasługuje, że działalność 
towarzystwa bynamniej nie ucier­
piała wskutek cofnięcia zniżek ko­
lejowych. Zdaniem mówcy, towa­
rzystwo opiera swój rozwój na w y­
soce idealnem podłożu, które nie 
ucierpiało wskutek straty przywi­
lejów materjalnych członków.

Jak to pogodzić z wielką liczbą 
członków, którzy zaprzestali płace­
nia składek z chwilą utracenia zni­
żek kolejowych — naprawdę nie 
wiemy. Zdaniem naszem P.T.K. po- 
prostu jeszcze nie zdołało w spra­
wozdaniach uchwycić cyfrowo tego 
momentu, który wystąpi dopiero 
w późniejszych sprawozdaniach. W 
każdym razie sądzimy, że wysuwa­
nie wniosków było jeszcze przed­
wczesne.

Wiceprezes Remer mógł donieść 
o dalszych dodatnich skutkach 
swej pracy. Ochrona swojszczyzny 
zyskuje coraz większe sukcesy.

W okresie sprawozdawczym zor­
ganizowano szereg wystaw, poka­
zów i wieczorów regjonalnych, któ­
re znakomicie przyczyniły się do 
spofalaryzowania idei ochrony
swojszczyzny. Praca w oddziałach 
rozwija się.

Prof. Antoniewicz również mógł 
poszczycić się rozwojem muzeal­
nictwa i bibljotekarstwa w łonie 
P.T.K. I na tym odcinku praca od­
działów wykazuje postępy. Racjo­
nalne ujęcie jej w ramy organiza­
cyjne stanowiło tem at dłuższego 
wywodu sprawozdawcy.

Gen. Kwaśniewski, jako kieru­
jący sekcją turystyczną od nie­
dawna, nie mógł jeszcze dokładnie 
nakreślić programu na sezon 
obecny. To jednak, co usłyszeli­
śmy w części sprawozdawczej, po­
zwala na wysunięcie wniosku o ru­
chliwości sekcji turystycznej, po­
siadającej w P.T.K. piękne trady­
cje.

Prof. Arnold, omawiając sprawę 
kapitalnego dzieła, jakiem będzie 
słownik geograficzny Rzeczypospo­
litej, zakomunikował, że wydanie

pierwszego zeszytu musiało ulec 
odroczeniu do r. przyszłego z po­
wodu przeprowadzanego obecnie 
nowego podziału administracyjne­
go gmin. Prace toczyły się w ostat­
nim okresie na Pomorzu i w woj. 
Lwowskiem.

Radca A. Wisłocki, pod którego 
kierownictwem sekcja turystyki 
wodnej rozwija się w jednostkę o 
imponujących rozmiarach, zapo­
znał obecnych z dotychczasową 
działalnością oraz planami na przy­
szłość. Są one b. szerokie i niewąt­
pliwie zrealizowanie ich wysunie 
sekcję turystyki wodnej na czoło 
klubów wodno - turystycznych w 
Polsce.

Mieliśmy okazję zwiedzenia 
przystani sekcji i podziwialiśmy 
wielką pracę włożoną tu oraz do­
skonałe jej rezultaty. Na specjal­
ne podkreślenie zasługuje urządze­
nie, mające na celu ułatwienie 

[ młodzieży uprawianie kajakarstwa 
] turystycznego i budowy kajaków.
! Proste, ale celowe urządzenia, na- 
razie prymitywne, ale praktyczne, 
wielka ilość zamiłowania i pracy 

i — oto rezultat działalności sekcji

O walce o ochronę Tatr przed u- 
przemysłowieniem nie wspomnia­
no ani słowem. A szkoda! Opinją 
tak wielkiej organizacji, jaką jest 
P.T.K. powinna była zostać w y- 
r a ź n i e  i u r z ę d o w o  z a ­
z n a c z o n a  p r z e z  z j a z d  
d e l e g a t ó w ,  jak to było u- 
czynione w tydzień później w cza­
sie obrad Polsk. Tow. Tatrzańskie­
go.

Nie mówiono również zbyt wie­
le o sprawie zniżek kolejowych, 
jakkolwiek padło tutaj już kilka 
głosów ze strony delegatów.

Dla prezydjum najwidoczniej 
jednak było nie na rękę poruszanie 
tych spraw. Były one traktowane 
lekko i pobieżnie i zamykały się 

j tylko w granicach koniecznej wol- 
j  ności słowa dla mówców i popraw- 
| nego przewodniczenia. Ze strony 
prezydjum nie tylko nie udzielono 
żadnych definitywnych obietnic 
dalszej walki o przywrócenie utra­
conych przywilejów, ale padło na­
wet kategorycznie oświadczenie p. 
przewodniczącego, że nie podejmie 
żadnych kroków wobec władz w ce­
lu restytuowania zniżek indywi-
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zes honor. P. T. K . R a w ita  - W itanow ski.

a przede wszy stkieTn jej przewodni- j  
czącego.

Uchwalenie nowego statutu od­
łożono do nadzwyczajnego zjazdu 
delegatów, który odbędzie się w 
dniu 3 czerwca r. b.

Na marginesie zjazdu zaznaczyć 
należy kilka interesujących szcze­
gółów. Przedewszystkiem zjazd nie 
wyszedł po za ramy swoich spraw 
domowych. Nie było na nim mo­
wy o żadnych sprawach ogólnych, 
dotyczących bezpośrednio towarzy­
stwa, a tak interesujących ostat­
nio opinję publiczną.

dualnych, a interwenjować będzie 
tylko w tym przypadku, gdyby 
P.T.K. zostało pominięte przy 
przywilejach, otrzymanych przez 
inne organizacje.

Stanowisko to podkreślone zo­
stało również przez przewodniczą­
cego sekcji turystycznej, gen. 
Kwaśniewskiego, ku niemałemu 
zdumieniu delegatów, spodziewają­
cych się tutaj właśnie poparcia.

Fakt, że dwie najaktualniejsze 
bolączki życia turystycznego Pol­
ski zostały przez prezydjum tak 
dziwnie potraktowane, wywołał 
wśród delegatów niemiłe wrażenie. 
Słowo „oportunizm“ padało w ku­
luarowych rozmowach dość często.

I kto wie, czy właśnie tego ro­
dzaju ustosunkowanie się prezyd­
jum do spraw ochrony Tatr i ulg 
kolejowych nie odegrało ważnej 
roli w tydzień później, w czasie 
zjazdu delegatów P.T.T., i nie 
wpłynęło na chłodne potraktowa­
nie projektu zjednoczenia.

W każdym razie zaznaczyła się 
tutaj jaskrawa rozbieżność poglą­
dów prezydjów obydwu towa­
rzystw na zasadnicze sprawy.

Sprawa budowy domu P.T.P. w 
Warszawie wkracza w stadjum re­
alizacji. Roboty rozpoczną się w 
najbliższym czasie.

Z budową domu związanych jest 
wiele kwestyj ważnych dla dalsze­
go rozwoju towarzystwa. Na no­
wy gmach oczekuje muzeum i bi- 
bljoteka, z braku miejsca pozosta­
jące w skrzyniach lub depozytach, 
redakcja słownika geograficznego, 
którą obecna ciasnota lokalu bar­
dzo krępuje w pracy, etc.

Nowy gmach oprócz tego będzie 
posiadał schronisko dla wycieczek 
przybywających do Warszawy. Si­
łą rzeczy też stanie się on gma­
chem reprezentacyjnym dla tury­
styki w stolicy.

Nowy statut poddany będzie, 
jak zaznaczyliśmy, ocenie delega­
tów w dniu 3 czerwca.

Na zebraniu w dniu 29 kwietnia 
obecni wysłuchali referatu w tej 
sprawie, wygłoszonego przez d-ra 
Orłowicza.

Statut nie różni się zasadniczo 
od dotychczasowego, a zmiany w 
nim wypływają raczej z wymagań 
nowej ustawy o stowarzyszeniach.

To, co zaznaczył w swojem spra­
wozdaniu wiceprezes A. Patkow­
ski o wysokim poziomie ideowym 
członków, w zupełności znalazło 
swój wyraz w czasie omawianego 
zjazdu.

Jakkolwiek nie wszystkie prze­
mówienia delegatów reprezento­
wały Wysoki poziom umysłowy i 
organizacyjny, ale wszystkie bez 
wyjątku tchnęły mocną ideowo- 
ścią i przywiązaniem do programu 
P.T.K., i nosiły na sobie piętno 
pięknych tradycyj, jakie od wielu 
lat kultywuje nasze P.T.K.

I ta właśnie podstawa ideowa 
pozwala spokojnie patrzeć towa­
rzystwu w przykrość, bez względu 
na złą konjunkturę, z którą może 
będzie musiało walczyć, wzorem 
innych polskich stowarzyszeń.

Uchwały Zw. Izb Przemysłowo-Handlowych
Przywrócenie zniżek kolejowych — Koncesjonowanie biur podróży — Pomoc

dla przemysłu hotelowego.
W dniu 28 i 29 kwietnia obra­

dowała w Poznaniu Międzyizbowa 
Komisja turystyczna.

Komisja rozpatrywała opraco­
wane przez Krakowską Izbę pro­
jekty o popieraniu turystyki, pro­
jekt noweli do ustawy o uzdrowi­
skach. oraz przygotowane przez 
Izbę warszawską wnioski w dzie­
dzinie polityki turystycznej.

Po wyczerpującej dyskusji Ko­
misja uchwaliła zasadnicze tezy 
do ustawy o popieraniu turystyki, 
które mają posłużyć Izbie krakow­
skiej do opracowania nowego pro­

jektu odnośnej ustawy. Projekt 
noweli do ustawy o uzdrowiskach 
został odłożony, ze względu na żą­
danie paru Izb, które pragną do­
kładniej zapoznać się z nim. Wnio­
ski Iziby Warsz. zostały w większo­
ści uchwalone. W szczególności 
uchwalono wnioski: domagające 
się restytuowania indywidualnych 
zniżek kolejowych dla turystów, 
powołania do składu Państwowej 
Rady Uzdrowiskowej przedstawi­
cieli życia gospodarczego, wpro­
wadzenia i przestrzegania specjal­
nych rygorów przy koncesjonowa-

Jak
t a n i o  p o d r ó ż o w a ć  p o  F r a n c j i ?
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niu biur podróży, zrównania tak 
zw. wydziałów turystycznych spo­
łecznych organizacyj turystycz­
nych z biurami podróży, rozsze­
rzenia kompensacyjnej polityki 
turystycznej, przyjścia z pomocą 
przemysłowi hotelowemu i pen­
sjonatowemu i wprowadzenia w 
programie wyższych uczelni han­
dlowych wykładów o gospodarce 
turystycznej.

Uchwały Komisji zostały w 
dniu 29 kwietnia przyjęte jedno­
myślnie przez plenum Związku 
Izib.

O  zniżki kolejowe
dla kuracjuszów uzdrowisk

Ze s fe r  uzdrow iskow ych o trzym ujem y  j 
n a s tęp u jące  u w ag i:

Zniżki kolejowe d la  pow racających  
z uzdrow isk  ku racju szów  zostały  zniesio­
ne od 1 styczn ia  r. b. M iały one w ielkie 
znaczenie narów no d la  uzdrow isk  ja k  i 
d la  kuracjuszów  ze zrozum iałych łatw o 
w zględów  ekonom icznych. W pływ ały  za ­
tem  ożywczo i pom yślnie n a  frekw encje  
w uzdrow iskach k ra jow ych  i sk łan ia ły  
m niej zam ożnych do w yjazdu  d la  celów 
kuracy jnych  i odpoczynkowych. Z niesie­
nie tych  zniżek zaniepokoiło pow ażnie 
szerokie sfe ry  publiczności oraz zarządy  
uzdrow isk , stro n y  bezpośrednio za in te ­
resow ane w po tan ien iu  i u ła tw ien iu  ko­
m unikacji kolejow ej.

Ze stro n y  uzdrow isk  i ich zarządów  
w ysun ię ty  zosta ł niepozbaw iony słusz­
ności a rg u m en t, że ogólne obniżenie ta r y ­
fy  osobowej, stosow ane jedyn ie  n a  da l­
szych d y stansach , n ie  m a w łaściw ego 
znaczenia d la  w iększej części odw iedzają­
cych ich kuracjuszów , gdyż 80% k o n ty n ­
g en tu  gości każdego z uzdrow isk  d o s ta r­
cza m u te re n  w łasnego w ojew ództw a i 
w ojew ództw  na jb liże j położonych. Inne  
znow u miejscowości, leżące n a  k rań cach  
R zeczypospolitej, ja k  W orochta, Ja rem - 
cze, ciepła s ta c ja  k lim atyczna Z aleszczy­
ki, k tó rych  ku rac ju sze  re k ru tu ją  się z 
m ieszkańców  w szystk ich  w iększych 
m iast Polski —  sk arżą  się rów nież n a  
wTielki uby tek  frekw ecji, zauw ażony w 
pierw szym  k w arta le  r. b. w  stosunku  do 
tego  okresu  w  roku  ubiegłym . P rz y  o- 
gólnem  zubożeniu ludności, n aw et zniżo­
n a  ta ry fa  ogólna zniechęca, ja k  w idać, 
do w yjazdów  n a  dalekie w yw czasy, bo 
koszty  podróży stanow ią pow ażną po­
zycję w budżecie w akacyjnym , a  zachę­
ty  w  postac i pow rotnej zniżki kolejow ej 
—  brak .

Słuszności ty ch  obaw dowodzą zarów ­
no cy fry  m ów iące o p rzek raczającym  
50% w sto sunku  do ubiegłego roku,

spadku  liczby p rzy jezdnych  w  czasie od 
1. I. r. b. w  zim ow ych uzdrow iskach  i 
liczne odw ołania zam aw ianych  z roku 
n a  rok  m ieszkań i pokoi p rzez  sta łych  
le tn ich  gości poszczególnych uzdrow isk.

W szystk ie  uzdrow iska zdają  sobie do­
skonale spraw ę, że w pływ y z ta k s  k u ­
racy jnych , obracane w całości n a  cele in ­
w estycy jne  i podniesienie m iejscow ości 
do poziom u dzisiejszych w ym agań  h ig je- 
ny  oraz w ygód ku rac ju sza  —  spadną do 
m inim um  i to  n iety lko  w  stopn iu  rów ­
nym  zm niejszonej frekw enc ji gości, ale 
w rozm iarach  znacznie w iększych, gdyż 
b rak  pow rotnych zniżek kolejow ych, 
w ydaw anych  ty lko  osobom zam eldow a­
nym  w uzdrow iskach, skłoni p rzy jezd ­
nych do un ik an ia  w ogóle m eldunku lub 
m eldow ania m inim alnego czasu pobytu , 
celem uniknięcia op ła ty  tak sy . W ym ow­
nym  przyk ładem  tak ieg o  s tan u  rzeczy 
je s t Z akopane, k tó re  dzięki różnym  ini- 
prezom  sportow ym  i Św iętu Zim y m ia­
ło w  pierw szym  k w arta le  r. b. frekw en­
cję w iększą o 20%  od zanotow anej w  tym  
sam ym  okresie ub. roku, a  rów nocze­
śn ie  w pływ y z tak sy , k tó re  w stosunku  
do zw iększonej frekw encji w inny  były  
p rzynieść o 35 ty s . zł. w ięcej, w ykazały  
sum ę o 10 ty s . zł. m niejszą od zeszło­
rocznej.

C oraz bardzie j ro snący  i rozpow szech­
n ia jący  się u  nas w zorem  zag ran icy  pęd 
do w yjazdów  odpoczynkow ych i k u ra ­
cyjnych, w zrost zau fan ia  do skuteczno­
ści wód i leczenia w uzdrow iskach  k r a ­
jow ych, m ogłyby doznać ostrego  szw an­
ku  w  raz ie  u trzy m an ia  s tan u  dotychcza­
sowego kosztów  p rze jazd u  ta m  i z pow ­
ro tem  do naszych  uzdrow isk. N ależy 
więc żyw ić nadzieję, że zarów no s ta ra ­
n ia  uzdrow isk  (w alny  zjazd  członków 
Zw iązku U zdrow isk  odbył się 14 b. m. 
w  W arszaw ie ), ja k  i  życzenia k u ra c ju ­
szów zn a jd ą  życzliw y odgłos i p rzy jęcie  
w  M in isterstw ie  K om unikacji.

SP. AKC.
w  W a rs z a w ieH O T E L  E U R O P E J S K I

zawiadamia, że
JU Ż ZOSTAŁ. OTW ARTY

O G R Ó D  P R Z Y  R E S T A U R A C J I
Przepiękna dekoracja. Nadzwyczajne efekty świetlne. 

Wieczorem dancing na otwartem powietrzu.

Konferencja turystyczna 
w Tarnopolu

Dnia 26 kwietnia odbyło się po­
siedzenie Wojewódzkiej Komisji 
turystycznej pod przewodnictwem 
inż. Burgielskiego, naczelnika Wy­
działu komunikacyjno - budowla­
nego województwa. W konferencji 
wzięli udział przedstawiciele miej­
scowych władz i stowarzyszeń, 
prezydent miasta Widacki, oraz 
referent turystyczny J. Tężycki z 
Dyrekcji kolejowej we Lwowie.

Główny referent konf erencj i 
radca T. Kunzek złożył sprawozda­
nie za rok 1933, przedstawiając 
akcję „Roku Sobieskiego“, który 
na terenie tarnopolszczyzny zebrał 
około 27 tysięcy turystów. Następ­
nie omówiono regulamin „Rady 
Turystycznej przy Urzędzie Woje­
wódzkim“, oraz postanowiono 
zwrócić się do Ministerstwa Ko­
munikacji z apelem o ujęcie spraw 
turystyki w ramy ustawy.

.Z kolei omówiono program prac 
na rok 1934, a w szczególności za­
jęto się wykończeniem schronisk.

Prace te przeprowadzi Podolskie 
T-wo Kraj. Turystyczne, które 
prawdopodobnie otrzyma od za­
rządu miasta lokal na biuro, bibljo- 
tekę i zbiory. Potrzeby Podolskie­
go towarzystwa referował radca 
Jarosławski.

We wnioskach wolnych wypowie­
dzieli się zebrani za zorganizowa­
niem wycieczki z Tarnopola oraz 
skierowania wycieczek z całej Pol­
ski na teren województwa Tarno­
polskiego. Mówiono też o ruchu 
pociągów, zniżkach dla młodzieży 
szkolnej, propagowaniu Zaleszczyk 
i t. p. Na szereg postulatów udzie­
lił delegat Dyrekcji kolejowej ze 
Lwowa szczegółowych wyjaśnień.

Czarna księżniczka
(Halszka z Ostroga)

C iekaw y w ędrow iec znajdzie  dziś na  
K resach  W schodnich, nad  rzeką  H ory- 
niem , sk rom ną m ieścinę O stróg  i w  n ie j 
re sz tk i potężnego zam ku, w  k tó ry m  
H alszk a  rozpoczęła sm u tny  sw ój ży ­
wot.

A n a  d rug im  k rań cu  R zeczypospolitej, 
w Szam otułach, znajdzie  m iłośnik daw ­
nych pam ią tek  basz tę , k tó ra  b y ła  św iad­
kiem  o sta tn ich  k a tu szy  p ięknej H alszki.

O baszcie  te j k rą ż y  dużo opow iadań. 
N iejedną ona u k ry w a ta jem nicę , n ie jed ­
ną  okropność chow a p rzed  okiem  ludzi 
dzisiejszych.

W  te j  s ta re j w ieżycy, dziś okolonej 
gęstw ą drzew  odw iecznych i zan ika ją - 
cem i fosam i oraz staw em , ponoć zam or­
dow ał Maćko N apiw on z B orku W incen­
teg o  Szam otulskiego, w  te j  w ieży też 
prow adziła  m ęczenniczy żyw ot H alszka  z 
O stroga .

Los dziejam i kobiety  m ożnej i p ięk ­
nej pow iązał dw a grodziszcza kresow e, 
O stróg  i Szam otuły.

H alszka z O stroga  (O strogska) była

córką Ilji (E lja sza ) ks. O strogsk iego  i 
znanej z n iezw ykłej u rody  ks. B eaty  z 
K ościeleckich, kob ie ty  dum nej, k a p ry ­
śnej i p rzew ro tnej.

W  1555 r. za  usilnem  poparciem  s t ry ­
ja  H alszk i, ks. W asyla , w brew  w oli ks. 
B ea ty  (w ów czas ju ż  w dow y) gw ałtem  
poślubił w  zam ku o strogsk im , po zdo­
byciu go, ks. D y m itr Sanguszko, 13-let- 
n ią  księżniczkę, siłą  chcąc ją  przyw iązać 
do sw ego boku.

Za g w a łt wobec córki k siążęcej skazał 
Sanguszkę k ró l Z ygm unt A ugust n a  o- 
puszczenie k ra ju .

B anitę, przebyw ającego  w  Czechach, 
zabił k a sz te lan  M arcin  Zborow ski, k tó ry  
p rag n ą ł H alszk i d la  swego syna.

Lecz n a  przeszkodzie tem u  zam ierzo­
nem u m ałżeństw u  s tan ą ł sam  k ró l, opie­
k un  sie ro t, i postanow ił w ydać H alszkę 
za  Ł ukasza  G órkę, w ojewodę Łęczyckie­
go, a  dziedzica Szam otuł.

N a  zaw arc ie  teg o  m ałżeństw a, od 
k tó rego  H alszk a  s tro n iła  ja k  m ogła, nie 
chciała pozwolić tak że  k siężna B eata.

O stateczn ie  jednak , za  s ta ran ie m  k ró ­
la, odbył się n a  zam ku w arszaw sk im  
ślub H alszk i O strogsk ie j z Ł ukaszem  
G órką.

N iedługo H alszka  ży ła  u  boku n a rz u ­
conego je j m ęża. Ks. B ea ta  p rzy  pom o­
cy w iernych słu g  w y rw ała  córkę sw ą z 
rą k  G órki i w yw iozła na  południowy 
w schód Polski.

Co ciekaw sze, ks. B ea ta  w yda ła  H al­
szkę n iep raw nie  za ks. Szym ona Słue- 
kiego.

P raw ow ity  m ałżonek począł dochodzić, 
gdzie znajdu je  się jego żona.

K iedy dow iedział się, że H alszk a  w y­
sz ła  św iętokradczo za ks. Słuckiego, 
zaw rzał gniew em  i żądzą pom sty . H a l­
szka tym czasem  p rzep ad ła , ja k  kam ień  
w wodzie.

W reszcie dow iedział się G órka, że j e ­
go żona u k ry ta  je s t  (za  sp raw ą ks. B e­
a ty )  w  pew nym  k lasz to rze  lwowskim .

W ojew oda pociągnął z d rużyną pod 
Lwów, obiegł fo rm aln ie  k la sz to r, zdobył 
go, zab ra ł H alszkę i w yruszy ł z n ią  do 
W ielkopolski.

Lecz p iękna księżn iczka n ie  godziła 
na  pożycie m ałżeńskie z G órką.

W tedy w ojew oda, pow odowany zem ­
s tą  za zniew agę osobistą, pożerany  za­
zdrością o urodziw ą żonę i zaniepokojo­
ny, by m u je j znowu nie w ykradzono, 
osadził H alszkę w  baszcie szam o tu l­
sk iej, w  k tó re j n ieszczęsna księżniczka 
żyła od roku 1559 do 1573.

Lecz, aby n ik t nie zachw ycał się u ro ­
dą H alszk i, kaza ł G órka kow alow i ukuć 
n a  je j tw a rz  k ra tę  (m askę) żelazną, k tó ­
re j b iedna księżniczka nie m ogła zdjąć.

O dcięta od św ia ta  i ludzi, ży ła  H alszka 
w ponurej baszcie w tow arzystw ie  jed y ­
nie w iernych służebnic.

N ie odmówiono je j jednak  pociechy re ­
lig ijnej.

W ojew oda w ybudow ał od basz ty  do 
k o leg ja ty  podziem ny ganek, k tó rym  
H alszka  podążała  n a  nabożeństw o. 
M iejscem  je j m odlitw  by ła  n isza  (p raw ­
dopodobnie nad  z a k ry s tją )  n iedaleko oł­
ta rza .

am  to  m odliła  się H alszka , żona w o­
jew ody, n iew ias ta  bez tw arzy .

Sm utek legł n a  sercu  kobiecie, żyw ­
cem zam urow anej, lecz postępow ania 

v,>ego w zględem  m ęża nie zm ieniła.
P rzyw lekła  czarne  żałobne sza ty  i jak  

ponure widmo b łąka ła  się po niew ielkich

kom natach  basz ty , w yg lądając  n iekiedy 
przez zak ra tow ane  okna na  św ia t dale­
ki.

P rzez 14 la t m ęczyła się H alszka  z 
O stroga  w baszcie szam otu lsk iej, s tra sz ­
nie cierpiąc w osam otnieniu  i ok ru tnej 
pustce.

Ileż to  razy  sła ła  w  dal spojrzenie , 
m yśląc o szczęściu, wolności i swobo­
dzie...

K iedy po 14 la tach  pozwolono zdjąć 
je j żelazną m askę, ukaza ła  się zeb ra­
nym  brzydka, zw iędła, tru p ia  tw arz , ni- 
czem  nie podobna do cudnych lic u ro ­
dziw ej H alszk i z O stroga.

N a tem  kończą się w ieści o żywocie 
p ięknej m agnatk i.

Czy w szystko to  je s t praw dziw e, Bog 
jeden  raczy  wiedzieć.

Ścisłe badan ia  h is to ryczne , k tó re  w 
tym  w zględzie należy  p r z e p r o w a d z i ć ,  

przedstaw ią  żyw ot H alszk i z O stro g a  w  
odpow iedniem  św ietle.

Jakkolw iek  rzecz się p rzedstaw ia , le­
genda o „C zarnej K siężniczce , k tó ra  o 
północy m a w baszcie przebyw ać i ję ­
czeć strasz liw ie , nie zagin ie nigdy.

L ud w ieżę szam otu lską  nazyw a: „B a­
sz tą  C zarnej K siężniczki“ .

Prosimy ““
bez blagi!

Biuletyn jednego z biur podró­
ży, mający pretensje do poważne­
go, zamieścił na pierwszem miej­
scu ostatniego, swego wydania na­
stępującą wiadom ość:

„ Ja k  się dow iadujem y, m a 
w  najb liższym  czasie pow stać 
w  W arszaw ie  spec ja lna  cen­
t r a ln a  społeczna o rg an izac ja  
tu ry s ty czn a , w spó łdzia ła jąca  o r­
g an izacy jn ie  z  w ładzam i M ini­
s te rs tw a  K om unikacji. Z ada­
niem  now ej o rg an izac ji m a 
być p ra c a  n ad  wzmożeniem n a ­
szej p ro p ag an d y  tu ry sty czn e j 
i to  zarów no n a  je j odcinku 
w ew nętrznym  ja k  i zag ran icz­
nym . O rg an izac ja  m a ponadto  
dążyć do zrzeszenia w szystk ich  
to w arzy stw  tu ry stycznych  i 
syndykatów  in ic ja tyw y , by w 
te n  sposób um ożliw ić im na le ­
ży ty  rozw ój i ekspansję . Ze­
b ran ie  założycielskie nowej o r­
g an iza c ji m a odbyć się z koń­
cem czerw ca b. r .“ .

Jak się dowiadujemy z miaro­
dajnych źródeł, nic podobnego nie 
jest wogóle planowane, w  szcze­
gólności zaś w M inisterstwie Ko­
munikacji nic o podobnym projek­
cie nie wiadomo.

Sprawa ..centrali“ jest typo­
wym wężem morskim, który wy­
nurza się od 4 lat co rok w okresie 
upałów, zmniejszających, jak wia­
domo, krytycyzm u ludzi.
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Jak pracuje sekcja turystyki wodnej
Polskiego Tow. Krajoznawczego w W arszawie?

'Rok 1933 jest drugim rokiem 
działalności Sekcji Turystyki 
Wodnej Polskiego Towarzystwa 
Krajoznawczego. Wyniki osiągnię­
te w pierwszym roku były nadspo­
dziewanie pomyślne.

Przygotowane wtedy pierwsze 
50 miejsc na kajaki zostały do­
słownie rozchwytane w ciągu nie­
spełna miesiąca a liczba członków 
którzy opłacili składkę i opłaty do­
datkowe przekroczyła możliwości 
przydziału im dostatecznej ilości 
miejsc na łodzie. Tak dobre wyni­
ki pierwszego roku działalności 
pociągnęły jednak dla nowego za­
rządu, nowe i ciężkie obowiązki.

W r. 1933 wybudowano 2-gą 
część wielkiego hangaru zawiera­
jącą dalszych 5 boksów o 50 miej­
scach na kajaki i ustawiono w 
szatniach nowych 80 szafek odzie­
żowych. Staraniem członkini p. 
Maryi Podhorskiej-Okołów, naby­
to na bardzo dogodnych warun­
kach a następnie zainstalowano i 
umeblowano, jako miejsce repre­
zentacyjne i odpoczynkowe, este­
tyczny domek campingowy. Na­
stępnie uzyskano z Funduszu Pra­
cy subwencję w wysokości zł. 
6.684.— w postaci przydziału bez­
robotnych przez Państw. Urząd 
Pośrednictwa Pracy, co pozwoliło 
— przy poniesieniu wydatków z 
własnych funduszów w kwocie za­
ledwie około 700.— zł., na wyko­
nanie kapitalnych prac, jak do­
kończenie uporządkowanie prawie 
całego już terenu przystaniowego, 
uregulowanie i umocnienie brzegu, 
dokonanie wielkiego wykopu pod 
całym górnym hangarem (około 
500 m3), który, po umocnieniu 
ścian i założeniu stoisk, służyć mo­
że, jako dolny hangar, na pomie­
szczenie jeszcze około 100 łodzi. 
Wzmacniając brzegi, co jest pra­
cą zarówno b. trudną, jak i kosz­
towną, otrzymano też na ten ceł 
od Zarządu dróg wodnych bezpłat­
nie 6 kóp wikliny (wartości około 
400 zł.). Przy urządzaniu następ­
nie ogrodu na przystani uzyskano 
od magistratu m. st. Warszawy 
braiiującą ilość krzewów i roślin.

Poza wymienionemi kapitalne- 
mi pracami, dokonano z własnych 
funduszów całego szieregu mniej­
szych prac i inwestycyj.

Na przystani, która posiada 
oprócz ogrodu własną plażę, plac 
do gier sportowych oraz trawni­
ki, przebywała w sezonie stale 
większa ilość członków, z których 
wielu obozowało często w namio­
tach, zaprawiając się do dalekich 
wypraw campingowych.

Ilość członków podniosła się w 
roku 1933 o blisko 50%, gdyż z 65 
do 103. Dalszy wzrost zahamowa­
ny został, pomimo rozbudowy han­
garu, brakiem miejsc na kajaki. 
Szybkość, z jaką rozrasta się Sek­
cja, spowoduje zapewne w połowie 
przyszłego sezonu konieczność 
zamknięcia wpisów nowych człon­
ków, którym Sekcja nie będzie w 
możności zapewnić takich wygód, 
jak ich poprzednikom.

Przystań została uznana, jako 
pierwsza w kraju Stanica Kajako­
wa Polskiego Związku Kajakowe­
go. W r. 1933 gościła ona wielu 
kajakowców, szczególnie zaś ucze­
stników „Spływu do Morza“ —  za­
równo młodzieży szkolnej, jak i 
członków organizacyj kajakowych 
zrzeszonych w P. Z. K. oraz człon­
ków oddziałów prowincjonalnych 
P. T. K.

Prowadzona na przystani ewi­
dencja obecności członków i wpro­
wadzanych gości wykazuje wzrost 
w porównaniu do roku ubiegłego 
prawie trzykrotny. Przystań w ro­
ku 1933-cim odwiedzili
członkowie 2493 razy
goście 1327 „

gółem : 3820 osób
Największą ilość osób zanotowa­

no w lipcu (857).
Przystań otwarto w dn. 7.V. w 

obecności około 150 osób. Uroczy­
sty ten dla Sekcji dzień zaszczycił 
swą obecnością Prezes Rady Głów­
nej P. T. K. p. marszałek Raczkie- 
wicz, który też dokonał podniesie­
nia flagi i położył kamień węgielny 
pod budowę nowego hangaru. 
Zamknięcie przystani nastąpiło do­
piero w dniu 5.XI w obecności 37 
osób.

W księdze wyjazdów zanotowa­
no ogółem 958 wyjazdów z czego: 
spacerów (do 20 km.) i wyjazdów
bez bliższych danych . . . 588
wycieczek (ponad 20 km.) z 
podaniem przebytej drogi . 370

razem j. w. 958
Ilość osób, która wyjechała na 

wodę z przystani dochodziła do 
liczby 1.900.

Ogólny kilometraż osiągnięty w 
r. 1933 przez członków Sekcji wy­
niósł wedł. ścisłych obliczeń impo­
nującą liczbę 35.704 km. (w. r. 
1932 —  16.000 km.) t. j. blisko

4-krotną ilość całej spławnej sieci 
wodnej w Polsce (9.000 km.) i 
30-krotną długość największej rze­
ki w Polsce t. j. Wisły (1.200 km.).

Największą ilość kilometrów 
przebytych w r. 1933 mieli: z pa­
nów — p. Stanisław Lasocki 
(1194) i p. Jan Beeger (1426), 
zaś z pań: — p. Zofja Wisłocka 
(1142) i p. Mar ja Podhorska-Oko- 
łów (1028).

Należy jeszcze nadmienić, że 
Sekcja prowadziła również propa­
gandę turystyki wodnej poza wła­
sną siedzibą m. in.: organizując w 
sezonie zimowym co miesiąc od­
czyty z dziedziny turystyki wodnej 
w lokalu P. T. K. w Warszawie, 
urządzając własne stoisko na Wy­
stawie Sportów i Turystyki Wod­
nej, 1933 r. w Warszawie (gdzie 
Sekcja za działalność swą otrzy­
mała list pochwalny) i biorąc sta­
ły i czynny udział w Polskim Zwią­
zku Kajakowym przez stałego tam 
delegata (w osobie wiceprezesa 
Zarządu Sekcji i Naczelnika przy­
stani p. A. Wisłockiego).

Co się tyczy organizacji Sekcyj 
Turystyki Wodnej przy oddziałach 
prowincjonalnych P. T. K., to roz-

wój ich, aczkolwiek zbyt może po­
woli jeszcze, jednak postępuje.

Pod koniec roku 1933, oprócz 
Warszawy, istniały Sekcje Tury­
styki Wodnej przy oddziałach P. 
T. K .: w Augustowie, Sochacze­
wie, Brodnicy, Bydgoszczy, Kosto- 
polu i w Łucku; niektóre z tych 
sekcyj przejawiły już ruchliwą i 
ożywioną działalność.

Zarząd Sekcji stanowią pp.:
Prezes — Władysław Gruszczyń­

ski; Vice - Prezes i Naczelnik 
Przystani — Adam Wisłocki, Se­
kretarz — Zofja Wisłocka; Skarb­
nik — Franciszek Bednarczyk; 
Gospodarz — Mar ja Podhorska- 
Okołów. Członkowie: Franciszek
Kawa i Jerzy Piwocki; zast. człon­
ków: Bohdan Dzięciołowski i Zbi­
gniew Rago.

Komisja Rewizyjna Sekcji pp.:
Jan Gadomski, Zygmunt Pierac- 

ki i Halina Zasztowtowa.
Delegat Rady Głównej do Za­

rządu Sekcji —  Stanisław Gabry- 
szewski.

Polska stwarza nowy typ turystyki
Pierwszy pociqg rajdowy po Europie

Po raz bodaj pierwszy na świe­
ci« zorganizowany zostanie obecnie 
międzynarodowy turystyczny po­
ciąg rajdowy. Ciekawą tę inowację 
na terenie turystyki międzynaro­
dowej wprowadza Polska: pierw­
szy ten pociąg turystyczny wyru­
szy w drugiej połowie czerwca z 
Warszawy w okrężną podróż po 
Europie.

Pociąg ten organizuje Minister­
stwo Komunikacji. Liczba ucze­
stników została obliczona na 250 
osób. Marszruta rajdu jest nastę­
pująca: 1-szy dzień — wieczorem 
wyjazd z Warszawy do Berlina,
2-gi dzień — zwiedzanie Berlina, 
wieczorem wyjazd do Brukseli,
3-ci dzień —  zwiedzanie Brukseli, 
wieczorem wyjazd do Paryża, 4, 
5 i 6-ty dzień — zwiedzanie Pary­
ża, wyjazd do Marsylji, 7-my dzień 
— zwiedzanie portu w Marsylji, 
przyjazd do Cannes, 8, 9 i 10-ty 
dzień — pobyt w Cannes, wyciecz­
ki po Rivierze, wyjazd do Medjola­
mi, 11-ty dzień —  zwiedzanie Med- 
jolanu, wieczorem wyjazd do We­
necji, 12-ty dzień — zwiedzanie 
Wenecji, wieczorem wyjazd do 
Wiednia, 13-ty dzień — po połud­

niu i 14-ty dzień — zwiedzanie 
Wiednia, 15-ty dzień rano — przy­
jazd do Warszawy. Przybliżony 
koszt wycieczki, który zostanie 
sprecyzowany w najbliższym cza­
sie, wyniesie około 500 zł. od osoby 
(łącznie z paszportem grupowym).

Wycieczka odbędzie się pocią­
giem, złożonym z 10-u wagonów 
pulmanowskich, wagonu bagażo­
wego i 4-osiowego, nowocześnie u- 
rządzonego wagonu natryskowo- 
kąpielowego. Dodanie takiego wo­
zu do składu pociągu rajdowego 
jest na terenie międzynarodowym 
inowacją tembardziej pożądaną, 
że rajd będzie się odbywał w okre­
sie lata. Zaznaczyć należy, że taki 
sam wagon natryskowy (tylko 
mniejszy, bo 2-osiowy) włączony 
został poraź pierwszy do tegorocz­
nego narciarskiego pociągu po 
Karpatach. W ten, sposób pociąg 
rajdowy przez cały czas trwania 
wycieczki będzie stanowił dla jej 
uczestników niejako „hotel na kół­
kach“, ponieważ rajdowcy będą 
jeździli nocą, mając miejsca sy­
pialne po 4 osoby w przedziale
2-ej klasy. Jedynie w  Paryżu, Can­
nes i Wiedniu noclegi będą w ho­

telach, ponieważ względy technicz­
ne nie pozwalają na pozostawianie 
pociągu na dworcach.

Wychodząc z założenia, że wy­
cieczka tego rodzaju winna przy­
nieść Państwu jaknaj więcej ko­
rzyści intellektualnych, akwizycja 
uczestników (tak samo zresztą, 
jak przy wycieczce do Berlina) o- 
parta zostanie przedewszystkiem 
na organizacjach kulturalno - o- 
światowych i społecznych, ze spec- 
jalnem uwzględnieniem sfer 
naukowych, i pod tym właśnie ką­
tem widzenia został wybrany po­
czątek wakacyj, jako termin wy­
cieczki.

Ciekawa trasa, obfity program 
oraz interesujący charakter wy­
cieczki wpłynęły na to, że już dziś 
rajd wzbudza w świecie turystycz­
nym powszechne zaciekawienie. 
Niewątpliwie też polski rajd tury­
styczny po Europie stworzy nowy 
typ międzynarodowego, okrężnego 
pociągu popularnego, przed któ­
rym —  na podstawach kompensa­
cji — otworzą się bar jery paszpor­
towe i inne zapory graniczne.

Możliwości polsko-włoskiej wymiany turystycznej
Kryzys, walka o bilans handlo­

wy, barjery celne — od szeregu 
już lat stanowią jak gdyby wiel­
kie międzynarodowe laboratorjum, 
w którem powstają nowe prawa 
polityki ekonomicznej. Wśród zro­
dzonych w ten sposób tez jest jed­
na, która szczególnie blisko ob­
chodzi świat turystyczny.

Mówi ona mianowicie o tem, że 
turysta jest taksamo cennym 
objektem wymiany międzynarodo­
wej, jak np. węgiel, wino czy ...be­
kony. Stąd też w międzypaństwo­
wych umowach handlowych coraz 
częściej spotykamy klauzule, gwa­
rantujące jednemu z kontrahen­
tów pewien określony kontyngent 
turystów, przeznaczonych na „wy­
wóz“ zagranicę, jako rekompensa­
tę za prawo eksportu towarów, 
świadomość tego faktu z dniem 
każdym wywalcza sobie coraz sku­
teczniej prawo obywatelstwa. Do­
szło wreszcie do tego, że nawet 
kraje o tak wielkich naturalnych 
walorach turystycznych, jak Ital- 
ja, przyszły do wniosku, iż w y- 
m i e n n o ś ć stanowi jedną z 
zasadniczych podstaw ruchu tury­
stycznego między państwami. I 
właśnie Italja, która od niepamięt­
nych czasów jest celem wycieczek 
niezliczonych rzesz turystów, jed­
na z pierwszych wprowadziła w 
czyn to hasło wzajemności tury­
stycznej. Włoskie wymienne po­
ciągi z Węgrami i innnymi kraja­
mi zapoczątkowały „wielki sezon“ 
wymiennej turystyki.

Ten przykład powinien nam na­
sunąć pewne refleksje. Czyż bo­
wiem Polska, tak bogata w piękno 
krajobrazu, w niezwykle cenne 
wartości flory, fauny czy folkloru, 
nie mogłaby stanowić dla Włocha 
conajmniej taksamo silnego ma­
gnesu, jak Węgry z ich modrym 
Dunajem, królewskim Budapeszt 
tem i stepami?

Oczywiście — nie przyjdzie to 
samo przez się. Zbyt wielka bo­
wiem odległość dzieli Italję i Pol­
skę i zbyt mało wiedzą dziś jesz­
cze o nas szerokie masy społeczeń­
stwa włoskiego. O ile w dziedzinie 
polityki prestiż i popularność Pol­
ski stale rosną w Italji, o tyle pro­
paganda turystycznych walorów 
ziemi polskiej dotychczas leży tam 
odłogiem. 1 dzieje się to najnie- 
słuszniej w świecie, jak to stwier­
dzają zgodnie nasze placówki dy­
plomatyczne i konsularne w Rzy­
mie, Medjolanie czy Trjeście.

Jednak i w tym wypadku — jak 
zresztą zawsze — najskuteczniej­
sza jest ż y w a  propaganda. Je­
den turysta włoski, ściągnięty do 
nas, dobrze obsłużony i obwieziony 
według rozumnie i celowo obmy­
ślonej marszruty, po powrocie 
swym do Italji zrobi dla naszej 
propagandy turystycznej daleko 
więcej, niżby to mogła uczynić... 
•cała tona „bibuły“ propagandowej. 
Z drugiej jednak strony —  to ścią­
ganie do Polski obcych turystów 
odbywać się winno według pewne­
go programu i w taki sposób, aby 
mogło nam przynieść realną i bez­
pośrednią korzyść. I tu właśnie 
na plan pierwszy wysuwa się 
wspomniana już wyżej w y- 
m i e n n o ś ć, jako najskutecz­
niejszy środek do c e l o w e g o  
ściągania do nas turystów z Italji. 
Mimo bowiem surowych zakazów i 

graniczeń paszportowych, turyści 
pjlscy odwiedzają Italję —  i to na­
wet liczniej, niż by się mogło wy­
dawać. Wycieczki te jednak z re­
guły niemal mijają bez echa, nie

przynosząc nam żadnych korzyści, 
zarówno materjalnych, jak i intel­
lektualnych. Ta „dzika“ turystyka 
indywidualna pozostawia zagrani­
cą bez rezultatu wiele pieniędzy, 
któreby mogły być zużyte znacz­
nie celowiej i produkcyjniej za­
równo dla kraju, jak i dla samych 
turystów. Najważniejszym jednak 
argumentem, przemawiającym 
przeciwko tej formie wycieczek 
zagranicznych, jest to, że pozosta­
ją one bez żadnej rekompensaty 
dla kraju: polscy turyści indywi­
dualni poprostu wsiąkają bez śla­
du w tym kosmopolitycznym tłu­
mie „globtrotterów“ jaki odwie­
dza Italję —  i nawet sami Włosi 
nic, albo niewiele wiedzą o tem, ilu 
goszczą przybyszów z dalekiej i 
nieznanej Polski.

Tych wszystkich cech ujemnych 
pozbawiona jest turystyka wy­
mienna. Pozwala ona przede­

wszystkiem na ustalenie pewnego 
programu i zasad ogólnych, które­
by zabezpieczały zarówno interes 
państwa, jak i odpowiadały potrze­
bom i upodobaniom turystów. W 
zorganizowanych w ten sposób wy­
cieczkach, znacznie tańszych i do­
stępniejszych dla szerokich rzesz, 
będą mogły wreszcie wziąć udział 
sfery intellektualne, a pieniądz 
przestanie być wyłącznym czynni­
kiem selekcji elementu wycieczko­
wego. No, a przedewszystkiem —  
operowanie określonymi poważ­
niejszymi kontygentami tury­
stów da możność żądania od kra­
ju, będącego celem tych wycie­
czek, zagwarantowania przyjazdu 
do Polski takiej samej liczby tu­
rystów obcych. Słowem, bez tury­
styki wymiennej nie da się prze­
prowadzić jakiejkolwiekbądź racjo­
nalnej polityki turystycznej.

Aby jednak móc osiągnąć nale­

żyty rezultat, trzeba powyższe za­
sady stosować z dużą rozwagą i u- 
miarem. Przedewszystkiem zaś, 
należy unikać wszelkiego przesad­
nego „generalizowania“ tego za­
gadnienia. Tak więc np. sąsiedzki 
ruch turystyczny polsko - czecho­
słowacki lub polsko - niemiecki 
da się zorganizować w sposób zgo­
ła odmienny, niż turystyka wy­
mienna pomiędzy Polską a Italja. 
Turyści niemieccy lub czechosło­
waccy, przyjeżdżając do nas pierw­
si, nie czekają na zorganizowanie 
przez nas wycieczek do tych kra­
jów, gdyż nasze tereny turystycz­
ne same przez się są im dostatecz­
nie znane i atrakcyjne (Kraków, 
Tatry, Pieniny, Karpaty). W tym  
wypadku Polska musi udzielić im 
jedynie post factum pewnej re­
kompensaty w postaci pociągów 
czy mniejszych wycieczek wymien­
nych. Inaczej rzecz się ma w sto-

Turystyka na Pomorzu
Pod przewodnictwem p. wojewo­

dy pomorskiego Kirtiklisa w dniu 
30 kwietnia w auli Urzędu Woje­
wódzkiego w Toruniu odbyło się 
posiedzenie Wojewódzkiej Komisji 
Turystycznej. Obecni byli przed­
stawiciele wszystkich zaintereso­
wanych władz państwowych i sa­
morządowych oraz instytucyj pu­
blicznych i prywatnych.

Obrady zagaił p. wojewoda Kir- 
tiklis, omawiając stan turystyki 
na Pomorzu, a szczególnie na na- 
szem wybrzeżu. Z kolei p. naczel­
nik Wydziału Komunikacyjnego 
inż. Maćkowski, p. nacz. Wydziału 
Zdrowia di\ Pietraszewski, p. sta­
rosta morski Wendorff —  oraz 
przedstawiciele Dyrekcji Lasów 
Państwowych, Dyrekcji Koleji, 
Izby Przemysłowo-Handlowej, Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej, Urzędu 
Morskiego, Komisarjatu Rządu w 
Gdyni i „Żeglugi Polskiej“ omówili 
w obszernych referatach cało­
kształt zagadnień, związanych z o- 
żywieniem ruchu turystycznego na 
naszem wybrzeżu morskiem.

Referaty wywołały żywą dysku­
sję, w wyniku której postanowio­
no wszcząć starania o przywróce­
nie indywidualnych zniżek kolejo­
wych, postarać się o przeniesienie 
na okres letni z Torunia do Gdyni 
referatu turystyczno - komunika­
cyjnego przy Dyrekcji Koleji i roz­
począć prace nad wydaniem dobrej 
mapy administracyjno - komuni­
kacyjno - turystycznej Pomorza.

Na czeską stronę Śląska 
Cieszyńskiego.

Chcąc okazać zain teresow anie się s to ­
licy Polski Po lakam i zam ieszkałym i po 
czeskiej stron ie  Ś ląska Cieczyńskiego, 
o rgan izu je  Polskie tow. krajoznaw cze w 
okresie Zielonych Św iąt, specjalnym  p o ­
ciągiem  popularnym , dw udniow ą w y­
cieczkę z W arszaw y n a  Śląsk C ieszyń­
ski. U czestnikom  wycieczki przyznało 
min. kom unikacji daleko idące zniżki, a 
min. sp raw  zagran icznych  przyznało  
kró tko term inow e p rzepustk i, dzięki cze­
m u podróż w jedną i  d ru g ą  stronę kosz­
tow ać będzie ty lko  25 zł. od osoby. W 
p rogram ie  wycieczki —  zw iedzanie Za­
g łębia O straw sko - K arw ińskiego oraz 
w ycieczka wT B eskidy Śląskie koło J a b ­
łonkow a, w szczególności w ejście na  
szczyt K azubow ej (976 m .) gdzie stoi 
schronisko Polskiego tow. tu ry s ty czn e ­
go , B eskid Polski“ w O rłow ej, jedyne 
polskie schronisko poza gran icam i P o l­
ski.

K ierow nikiem  wycieczki je s t p. radca
S. L enartow icz. W yjazd z W arszaw y 19 
m a ja  o godz. 14.50 a  pow rót 22 m aja  
o 7 rano.

Na zakończenie obrad p. woje­
woda wezwał wszystkich do tro­
skliwej pracy, przyrzekając ze 
swej strony przyczynić się wszel-

kiemi możliwemi środkami do roz­
woju turystyki na polskiem Wy­
brzeżu.

Miechów górą!
Miechów staje się sławnym. W 

pierwszych dniach wielkiej wojny 
przypadł mu w udziale zaszczyt go­
szczenia w swych murach człon­
ków' kadrówki, którzy na rozkaz 
Wodza wyruszyli w bój o wolność 
Ojczyzny.

Niedawno pisano i mówiono wie­
le o tem spokoj nem zazwyczaj

wej i podzielił się swemi wrażenia­
mi.

— Pewnie się panu inżynierowi 
przyda wygrana? — zapytujemy.

— I jak jeszcze! Wprawdzie 
pracuję przy budowie koleji, więc 
zarabiam na utrzymanie, ale tyle 
tylko, by związać jako tako koniec 
z końcem.
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Inż . Z . G. ( X )  rea lizu je  w ygraną  w  Gert . D yre k c ji L o te r ji P aństw .

miasteczku z okazji rozpoczęcia 
budowy ważnej linji kolejowej do 
Krakowa; dziś wreszcie jest Mie­
chów przedmiotem powszechnej 
zazdrości, gdyż jego mieszkańcy 
podzielą się pięćdziesięcioma ty­
siącami, jakie padły na nr. 72321 
w kolekturze Mazurkiewicza.

Łaska fortuny spadła tym ra­
zem na przedstawicieli miechow­
skiej inteligencji. Jeden z nich, 
inż. Z. G., którego podobiznę po­
dajemy, odwiedził siedzibę Gene­
ralnej Dyrekcji Loterji Państwo-

— Czy posiada pan rodzinę?
—  Ożeniłem się właśnie przed 

miesiącem. Ani żona, ani ja nie po­
siadamy majątku, musiałem więc 
wygrać posag dla nas obojga. Te
10.000 złotych, które wypłaciła mi 
Loterja Państwowa, staną się pod­
waliną naszej przyszłości.

Pozostaje tylko życzyć panu in­
żynierowi Z. G., aby i nadal for­
tuna była dlań łaskawą. Nic prze­
cież nie stoi na przeszkodzie, by 
kiedyś znów wygrał na Loterji i to 
znacznie więcej, niż obecnie.

sunku do Italji. Bowiem my musi­
my sprowokować wzajemny ruch 
turystyczny, nie czekając na przy­
jazd turystów włoskich, musimy 
sami spopularyzować wycieczki do 
Polski, choćby to nawet miało być 
połączone z pewnem (minimalnem 
zresztą!) ryzykiem dla naszego bi­
lansu turystycznego.

Nie należy wątpić ani na chwi­
lę. że już pierwsze dwie — trzy 
większe wycieczki polskie do Italji, 
oparte na autorytatywnem zapew­
nieniu miarodajnych czynników 
włoskich o zorganizowaniu w naj­
bliższym czasie takich samych wy­
cieczek do Polski, stworzą realną 
podstawę rozwoju wymiennej tu­
rystyki polsko - włoskiej, że nie 
jest to żadną fantazją — świad­
czy między innemi coraz silniejsze 
zainteresowanie Polską ze strony 
włoskich czynników turystycz­
nych.

Oto np. urzędowe biuro podróży 
„Compagnia Italiana Turismo“ 
(C. I. T.), jak się dowiadujemy, 
zamierza w najbliższym czasie o- 
tworzyć w Warszawie własne biu­
ro, którego celem ma być propa­
ganda i ożywienie wzajemnego ru­
chu turystycznego. Organizacja ta 
pragnie prowadzić akcję swoją w 
ścisłem porozumieniu z naszym  
„Orbisem“, z którym wiąże ją u- 
mowa o sprzedaży biletów kolejo­
wych. Otwarcie biura C. I. T.‘u w 
Warszawie, zastrzeżone zresztą w 
tej umowie, ułatwiłoby bardzo zor­
ganizowanie turystyki wymiennej, 
dziwić się przeto wypada zwleka­
niu, jakie podobno zachodzi wT tym  
względzie ze strony „Orbisu“. Nie 
należy wątpić, że nasze czynniki 
miarodajne wejrzą w tę sprawę i 
przyczynią się do jej załatwienia 
zgodnie z interesami zarówno wza­
jemnego ruchu turystycznego, jak 
i samego „Orbisu“, który jedynie 
zyska na tem.

Na zakończenie, rzucimy jeszcze 
parę uwag co do programu najbliż­
szych wycieczek wymiennych. O- 
tóż — zgodnie z opinją Włochów, 
którzy znają Polskę —  najwięk­
szą niewątpliwie atrakcję dla tu­
rystów z Italji stanowić może Hu- 
culszczyzna. Zarówno piękno jej 
przyrody, jak i egzotyka folkloru, 
mogą ściągnąć do nas liczne rzesze 
turystów z Italji. Oczywiście, wy­
cieczki te muszą po drodze zwie­
dzić Kraków, zawsze pełen uroku 
dla turystów zagranicznych. Dal­
szymi celami wycieczek — szcze­
gólnie dłuższych — byłyby War­
szawa, Gdynia, Białowieża, a na­
wet Polesie.

Jeżeli idzie o wycieczki polskie 
do Italji, to C. I. T. przygotował 
już nawet odpowiednie 10 — 11-to 
dniowe marszruty, prowadzące 
przez Trjest, Wenecję, Rzym, Nea­
pol, Capri, Florencję, ew. Medjo- 
lan i Tarvisio. Podróż taka kalku­
luje się stosunkowo niedrogo, ca­
ła bowiem wycieczka kosztować ma 
w III klasie 914 lirów czyli około 
450 zł. Jeszcze ciekawszą i poży­
teczniejszą wycieczką byłaby pod­
róż włoskim „Szlakiem legjonów 
polskich“, którą możnaby szcze­
gólnie skutecznie wykorzystać w 
celach propagandowych. Również 
stocznia Mon - Falcone, w której 
budują się nasze transatlantyki, 
mogłaby stanowić nader frapujący 
cel wycieczki dla naszych „mary- 
nistów“.

Tylko — trzeba wreszcie zrobić 
początek!
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T u r y s t a  a m y ś l i w y Turystyka polsko-niemiecka 
rozwija się

Pod tym  tytu łem  w n-rze 8 z dn. 
I-go b. m. zamieściliśmy nadesła­
ny nam artykuł p  M. D., który za­
opatrzyliśm y notatką „Od jednego 
z czytelnikóiv naszych p. M. D. z 
W arszawy otrzym ujem y poniższe 
uwagi”, aby w  ten sposób zazna­
czyć, że opinji p. M. D. redakcja  
nie uznaje bynajm niej za swoją. 
Popełniliśmy przytem  —  chętnie 
to przyznajem y w  imię słuszności 
—  to przeoczenie, że nie dodali­
śmy, iż redakcja nie solidaryzuje 
się z  wieloma tezam i autora, a  już 
całkowicie —  2 form ą jego w ystą ­
pienia.

Zamieszczone przez nas uwagi 
p. M. D. ivywolały uńelkie porusze­
nie w  kołach m yśliwych i spowo-

C zy  myśliwy 
kocha przyrodę?

Z am ieszczam y pon iże j uw ag i 
p. S . Ż., nadesłane n a m  w  
zw ią zku  z  a rt. p. M . D. p. t. 
„ T u rys ta  a  ■ m y ś liw y ”, um ie­
szczonym  w n -rze S -ym  nasze­
go pism a.

Artykuł p. M. D. pod tytułem  
„Turysta a myśliwy” oburzył 
mnie. .Ja sam jestem i turystą i 
myśliwym i dodam do tego, że ko­
cham przyrodę. Co autor artykułu 
może o tem wiedzieć? Z tego, co 
napisał, wynika, że nie jest ani tu­
rystą, ani myśliwym.

Autor p. M. D. pisze w pewnem  
miejscu, że każdy turysta kocha 
przyrodę. Kocha albo nie kocha —  
to zależy od tego, j a k i  m jest 
turystą. Ale nie ten jest turystą, 
kto kocha przyrodę, lecz ten, kto 
podróżuje, by zwiedzić te czy in­
no kraje. W gruncie rzeczy dla tu­
rystyki jest rzeczą obojętną, czy 
turysta kocha przyrodę, czy nie.

Ale czy myśliwy kocha przyro­
dę? p. M. D. twierdzi, że „myśli­
wy jest człowiekiem, dla którego 
przyroda nie posiada żadnego zna­
czenia, jeżeli jej nie można uśmier­
cić”. Zamiast to twierdzenie filo­
zoficznie rozważać, pozwolę sobie 
przeciwstawić tylko kilka przykła­
dów z życia. Otóż Sienkiewicz da­
je tak cudowne opisy przyrody, że 
niewątpliwie był jej entuzjastą i 
odczuwał ją, jak mało kto —  a był 
równocześnie zapamiętałym myśli­
wym. To samo Weyssenhoff, Rey­
mont i wielu innych. Ale jest je­
szcze inna rzecz, która wchodzi w 
dziedzinę gospodarki państwowej.

Właśnie racjonalne myślistwo 
chroni zwierzynę. Właśnie racjo­
nalne myślistwo spowodowało, 
że we wszystkich krajach egzystu­
ją ustawy o ochronie zwierzyny. 
Tymczasem autorowi podobają 
się... kłusownicy. Jemu się zdaje, 
że kłusownik „morduje, aby żyć”. 
Jakżeż on nie zna kłusowników! 
Właśnie kłusownicy polują, aby 
mordować i żadna ochrona zwie­
rzyny ich nie obchodzi.

Cały artykuł p. M. D. dowodzi, 
że nie rozumiał on sprawy, o któ­
rej pisał i powodował się tylko ja­
kimś chorobliwym sentymentaliz­
mem. Ciekawy jednak jestem, czy 
jego przekonania nie pozwalają 
mu również spożywać „zamordo- j 
wanych” zająców, kuropatew itp. 
ofiar krwiożerczych instynktów  
myśliwych?

I nakoniec, Polska ma przecud­
ne tereny łowieckie, jedne z naj­
lepszych, najpiękniejszych i sto­
sunkowo najmniej znanych w Eu­
ropie. Z mego stanowiska myśli­
wego twierdzę, że jest to, między 
innemi, jeden z atutów propagan­
dy turystycznej dla Polski. N aj­
lepszym dowodem był właśnie 
międzynarodowy zjazd związków 
łowieckich, który w tym roku zwo­
łany został do Polski, dzięki cze­
mu pozyskaliśmy duży zastęp za­
granicznych turystów, którzy i sa­
mi odtąd będą odwiedzać Polskę 
i będą robić dla naszego kraju ży­
wą, lepszą niż prospekty drukowa­
ne, propagandę.

S. ż .

Pierwszy polski dalekomorski 
yacht.

W  G dańsku odbył się u roczysty  
ch rzes t p ierw szego polskiego dalekom or­
skiego yach tu  „K o rsarz“ . W uroczysto ­
ści te j  w zięli udzia ł: kom isarz  g en e ra l­
ny  R. P. w  G dańsku, min. Papee z m a ł­
żonką, jen e ra ł K w aśniew ski, dy rek to r 
d ep a rtam en tu  M ożdżeński, płk. R osner, 
p rzedstaw iciele  Y ach t - K lubu w ojskow e­
go, oficerow ie O. R. P . „W icher“ i t. d. 
C h rz tu  dokonali m in is trow a P apee i je ­
ne ra ł K w aśniew ski, k tó ry  n astępn ie  w y ­
głosił przem ów ienie.

Propaganda Warszawy na 
falach radjowych.

Z in ic ja ty w y  Z w iązku P rop ag an d y  
T u rystyczne j m. st. W arszaw y  Polskie 
R ad jo  nadaw ać  będzie w  pew nych odstę­
pach  czasu 15-o m inutow e odczyty, po­
święcone p ropagandz ie  n a  rzecz zwie­
dzania stolicy.

dowały protest Polskiego Związku  
Stow arzyszeń Łowieckich iu posta­
ci listu otwartego pod adresem na­
szej redakcji. Z byt poważną in­
stytucją  jes t P. Z. S. Ł., by która- 
kohviek redakcja nie chciała jego 
listu wydruKować. Trzeba jednak  
zrobić pexvną uwagę. Naogół re­
dakcje nie drukują listów, w  któ­
rych znajdują się słowa nieprzy­
jemne dla nich i dla ich w ydaw ­
nictw. Otóż w liście P. Z. S. Ł. do 
redakcji „Wiad. Tur.” są niewąt­
pliw ie słowa dla nas n ieprzyjem ­
ne i nawet przykre. Mimo to, po­
nieważ w artykule p. M. D. prze­
oczyliśmy ustępy w  form ie sw ej 
nieiulaściwe, przeto list otw arty  
P. Z. S. Ł. drukujem y in extenso,

W numerze 8 „Wiadomości Tu­
rystycznych“ z dnia 1 maja r. b. 
pojawił się artykuł p. t. „Turysta 
a myśliwy“, w którym jego autor 
pozwolił sobie na niezwykle ja­
skrawą, a nieopartą na żadnych 
podstawach napaść na myśliwych, 
jako takich, oburzając się na uży­
wanie w prasie zestawień myśli­
wego z turystą.

Wszelkie przekonania, poglądy i 
zapatrywania na przejawy życia w 
każdej dziedzinie można oblekać w 
indywidualne sądy i nadawać im 
najbardziej oryginalną formę, w 
poważnej jednak prasie nie mogą 
być dopuszczane na jej łamy jakie- 
kolwiekbądź poglądy pod postacią 
niekulturalnych napaści co do for­
my i doboru wyrażeń.

Ponieważ autora wspomnianego 
artykułu cechuje ten najniższy po­
ziom publicystyczny i jakakolwiek 
dyskusja z nim jest z naszych za­
łożeń całkowicie wyłączoną, przeto 
protest nasz przeciwko tego rodza­
ju natarciu zwrócić musimy w 
stronę Redakcji „Wiadomości Tu­
rystycznych“ i wskazać jej błąd. 
jaki popełniła, otwierając swe ła­
my tak niesłychanemu wystąpie­
niu.

Pragnęlibyśmy wierzyć w to 
najmocniej, że błąd ten dziwnym 
zbiegiem okoliczności nie został do­
strzeżony przez Redakcję „Wiado­
mości Turystycznych“, jak gdyby 
nie zaznajamiała się Ona zupełnie 
z treścią tego artykułu, jego for­
mą, wyraźnie niską tendencją i do­
borem brukowych wyrażeń.

Opierając się na tej supozycji, 
zwracamy się do Szanownej Re­
dakcji, jako instytucja, reprezen­
tująca łowiectwo w Polsce, z pro- 
śbą o opublikowanie niniejszego li­
stu na łamach swego poczytnego

Walne zgromadzenie 
lwowskiego oddziału Pol. Tow. 

Krajoznawczego
odbyło się dn ia  1 m a ja  w  lokalu 

Tow. p rzy  ul. Sobieskiego 3. Z ebranie 
zaszczycili sw oją obecnością: de lega t 
R ady Głównej P .T .K . z W arszaw y  r. 
Min. WR. i OP. p. J. K ołodziejczyk i 
rep rez. K u ra to rju m  O. S. Lwow skiego 
w izyt. H. B łażew ski. Zgrom adzeniu  
przew odniczył insp. St. Św itniew ski. 
W yczerpujące spraw ozdanie z dz iałalno­
ści O ddziału złożyli p rezes inż. Zenon 
Ł yszyk i sekr. dr. F ranc iszek  U horczak. 
W skład  now oobranego Z arządu , k tó re ­
go prezesem  pozostał inż. Ł yszyk, se­
k re ta rzem  dr. F ran . U horczak  i sk a rb n i­
k iem  p. W. F riede l, w eszli jak o  w icepre­
zesi pp.: prof. St. P rzeździecki i insp. 
Św itniew ski, a  ponadto  jako  członkowie 
pp .: B łażew ska M., B ryńsk i K., dr. H o r­
nung Z., K ajetanow icz Z., K udła W., La- 
taw cow a Z., m jr. L egeżyńska M., dr. 
M orw itz Z., Pazurk iew icz B., inż. Ra- 
paczyńsk i M. asyst. Syniew ski G., inż. 
Szum ski S., Św ientoń S., prof. dr. W ier­
dak  S. Do K om isji R ew izy jnej pow oła­
no: pp.: C iszew skiego St., prof. K ow al­
czuka T. i r. Lew ickiego R. A dres P . T. 
K. od dn ia  29 k w ie tn ia  ul. Ł yczakow ska 
5, p a rte r .

Przyśpieszone pociągi do 
uzdrowisk bez specjalnych 

dopłat.
W chodzący w życie z dniem  15 m a­

ja  r. b. nowy rozkład  kolejow y n a  P.K. 
P. w prow adza zasadniczą inow ację w 
kom unikacji z uzdrow iskam i. D la w ygo­
dy kuracjuszów  ustanow ione zo sta ją  
specjalne pociągi w ieczorow e z W arsza ­
w y do Z akopanego, Z w ardonia, C ieszy- 
n ia  i W isły.

Mimo, iż pociągi kursow ać będą jako  
pospieszne, n ie  będzie pob ierana  spec ja l­
na  d op ła ta  od pasażerów  za pośpiech.

(60 mamy zaufanie do naszych czy- 
| telników.

Umieszczając uwagi p. M. D. 
przekonani byliśmy, że problem  
stosunku myśliwego do turystyki 
wywoła niechybnie dyskusję na ła­
mach naszego pism a i oświetlenie 
tego zagadnienia z rozmaitych  
stroń. Nie omyliliśmy się, gdyż re­
dakcja otrzym ała uwagi p. S. ż., 
które , również um ieszczam y, jako 
głos czytelnika, stojącego na wręcz 
odmiennym stanowisku, niż p. 
M. D.

Nasze szpalty będą nadal otw ar­
te dla poważnych i rzeczowych gło­
sów, oświetlających wszechstron­
nie powyższe zagadnienie.

Redakcja.

wydawnictwa, do czego bezwarun­
kowo, przynamniej w tym stop­
niu, mamy prawo, a co będziemy 
jednocześnie uważali za moralną 
satysfakcję w stosunku do nas, ja­
ko przedstawicieli łowiectwa pol­
skiego.

Przy tej sposobności nie może­
my się powstrzymać od wskazania 
wytycznych, jakim hołduje polskie 
zorganizowane łowiectwo, przez 
naszą instytucję reprezentowane.

Wytyczne te, stanowią zarówno 
celowy i szybki rozwój łowiectwa 
w jego znaczeniu ekonomicznem, 
jako bardzo poważnej dziedziny 
bogactwa narodowego, jakoteż 
sprawowanie skutecznej opieki 
nad najbardziej potrzebującemi 
jej gatunkami zwierzyny łownej. 
Przestrzeganie tych wytycznych 
już stworzyło szczegółowo prze­
myślany 'i krok za krokiem wpro­
wadzany program restytucyjny 
łowiectwa po nieszczęsnym okre­
sie jego powojennej dewastacji, a 
znajdując zrozumienie i poparcie u 
Rządu polskiego, pozwoliło łowiec­
twu naszego kraju wysunąć się na 
jedno z czołowych miejsc z pośród 
łowieckich społeczeństw świata i 
stworzyć jaknajdalej idącą rozwa­
gę w stanowieniu praw i obowiąz­
ków myśliwego.

Takie credo posiada dziś bardzo 
znaczny szereg wyznawców pośród 
szerokiego ogółu myśliwych, co da­
je możność wybitnego realizowa­
nia celów, widocznego już dzisiaj 
w praktycznych wynikach tej pra­
cy.

Z poważaniem 
Polski Związek 

Stowarzyszeń Łowieckich.
(— ) B. Gędziorowski.

(— ) W. Szperling.

Jakie czasy kolejowe 
obowiązują ¡w Europie?

T uryśc i k o rzy s ta ją cy  z m iędzynarodo­
w ych rozkładów  jazd y  m uszą pam iętać 
o różnicy czasów, stosow anych w po­
szczególnych p ań stw ach  i ich zarządach  
kolejow ych. Czas środkow o - eu ropejsk i 
s to su ją  p a ń s tw a : A u s tr ja , Czechosło­
w ac ja , D an ja , Ju g o s ław ja , L itw a, 
N iem cy, N orw eg ja , P olska, S zw a jca rja , 
Szw ecja, W łochy i W ęgry. Inne  p ań stw a  
uży w ają  bądź to  czasu zachodnio-euro­
pejskiego, w skazu jącego  o godzinę póź­
n ie j aniżeli czas środkow o-europejski, 
w zględnie letn iego  czasu zachodnio-eu­
ropejsk iego  rów nającego  się czasowi 
środkow o - eu ropejsk iem u. S tosow any 
przez inne w reszcie p ań stw a  zimowy 
czas am ste rdam sk i różni się od czasu 
środkow o - europejsk iego  o 40 m inu t, 
a  le tn i o m in u t 20, zim owy zaś 
w schodnio - eu ropejsk i w sk azu je  o go­
dzinę, le tn i zaś o dw ie godziny wcze­
śniej n iż czas środkow o - europejsk i. 
Czas stosow any w danem  państw ie  je s t 
podaw any  w  rozk ładach  m iędzynaro­
dowych n a  m arg inesie  danego odcinka 
rozkładu. (O rb is).

O złagodzenie rewizyj 
celnych na granicach.

M iarodajne  czynniki niem ieckiej poli­
ty k i tu ry s ty czn e j podjęły  stanow czą 
akcję  w k ie ru n k u  doprow adzenia do 
złagodzenia sposobu przeprow adzen ia  re ­
w izyj celnych n a  g ran icach  Rzeszy w 
stosunku  do zagran icznych  tu ry stó w , i 
do liberaln iejszego  tra k to w a n ia  p rzy ­
wozu przez tychże tu ry s tó w  w g ran ice  
Rzeszy rzeczy d robniejsze j w arto śc i i 
codziennego uży tku , a  podlegających  
cleniu. C zynniki powyższe d o m ag a ją  się 
też u ła tw ień  ze s tro n y  w ładz rządow ych 
d la  tu ry s tó w  zagran icznych  p rzy  ich 
s ta ra n ia c h  o zezwolenie n a  posiadan ie  
dew iz, ta k  długo, ja k  d ługo obow iązują 
w  R zeszy ogran iczen ia  dewizowe.

Zjazd referentów 
turystycznych przy 

D y r e k c j a c h  
Kolejowych

D nia  2 m a ja  w  sali konferency jnej 
M.K. odbył się zjazd  re fe ren tów  tu ry ­
stycznych p rzy  D .O .K .P.

Z jazd  zag a ił N aczelnik  W ydz. T u ry st. 
M. K. p. S t. Podw orski, k tó ry  w  swem 
krótk iem , a le  fzeczowem przem ów ieniu 
w y ja śn ił cele i zad an ia  zjazdu.

N astępn ie  re fe ren c i tu ry s t. p rzy  po­
szczególnych d y rekc jach  sk ładali kolejno 
spraw ozdan ia  z p racy  n a  te ren ie  D yr. 
O kr. K. P. w  roku  ubiegłym . N ad  złożo- 
nem i sp raw ozdan iam i w yw iązała  się dy­
skusja , w czasie k tó re j omówiono obszer­
nie w arunk i i możliwości dalszego ro z ­
w oju tu ry s ty k i kolejow ej.

Mimo trudnośc i n a tu ry  lokalnej, ja k :  
częsty b rak  odpow iedniego tab o ru  kole­
jow ego oraz b rak  dostatecznego za in te ­
resow an ia  się tu ry s ty k ą  z powodu p rze­
żyw anego k ryzysu , w  okresie sp raw o­
zdawczym uruchom iono około 350 pocią­
gów popu larnych , k tó re  przew iozły p rze­
szło 200 ty s . osób i dały  około 500.000 zł. 
czystego dochodu. Oczywiście, sum a ta  
je s t  dość pow ażną pozycją w  dochodach 
P. K. P. i tym bardz ie j cenną, gdy  się 
zw aży, że przew ozy osób są  zw ykle dla 
kolei deficytow e.

W  dalszym  ciągu  z jazdu  re fe ren c i 
przedłożyli p ro g ram y  p rac  n a  sezon le t­
ni. W końcu poruszono cały  szereg  
sp ra w  n a tu ry  o rg an izacy jne j i technicz­
nej k tó re  przedłożono Min. Kom. jako  
dezyderaty .

W szczególności zostan ie  położony n a ­
cisk n a  ożyw ienie ruchu tu ry stycznego  
na  szlakach, m ało dotychczas znanych, 
a zasługu jących  na  spopularyzow anie 
(np. H uculszczyzna i t. d .). Będą rów ­
nież uw zględniane przy  o rgan izacji w y­
cieczek m asow ych pociągam i popu larny­
mi inne, pomocnicze środki kom unikacji 
(np. au tobusy ).

Po, w yczerpaniu  porządku obrad  p. 
N aczeln ik  Podw orski zakom unikow ał ze­
branym , że d la  zapoznania  się n a  m iej­
scu z p ra c ą  we w szystk ich  okręgach, 
będą odbyw ały się co m iesiąc z jazdy  re ­
fe ren tów  coraz to  w innej D yrekcji, po­
czem podziękow ał w szystkim  za w spół­
pracę.

Wycieczka lekarzy 
rumuńskich w Polsce.

W czasie od 26 do 29 m a ja  baw ić bę­
dzie w  Polsce w ycieczka lekarzy  balne­
ologów rum uńskich  w liczbie ok. 00 
osób. W ycieczka, zo rgan izow ana przez 
T ow arzystw o H ydro log ji i K lim ato log ji 
M edycznej w B ukareszcie, będzie m iała  
c h a ra k te r  o fic ja lne j rew izy ty , oddanej 
polskiem u św ia tu  lekarsk iem u w odpo­
wiedzi n a  liczny udział jego  p rz e d s ta ­
w icieli w  K ongresie  T h a la sso te ra p ji w 
B ukareszcie, a  celem w ycieczki je s t  n a ­
w iązan ie  k o n tak tu  naukow ego i koleżeń­
skiego m iędzy ko łam i lekarsk iem i Ru- 
m u n ji i Polski.

T ra sa  wycieczki, k tó ra  n a jp ie rw  od­
w iedzi Czechosłow ację, obejm ie Z akopa­
ne, K raków  i W arszaw ę.

Z ain teresow ane w izy tą  zagran icznych  
lekarzy  \vładze i in s ty tu c je , m ian. Mi­
n is te rs tw a  O pieki Społecznej i S p raw  
Z agran icznych , Zw iązek U zdrow isk  P o l­
skich, N aczelna Izba  L ek a rsk a  i Z w ią­
zek L ekarzy  P a ń s tw a  Polskiego w yłoni­
ły ścisły  K om ite t o rg an izacy jn y  w  oso­
bach N acz. W ydz. S ta ty s t . Min. Op. 
Spał. D ra  M. K asp rzak a , R adcy tegoż 
M in is te rs tw a  Inż. M. H eym ana  i D y­
rektorki, Z w iązku U zdrow isk  Polskich H. 
M inkiew iczow ej, k tó ry  p rzy s tąp ił en e r­
g icznie do p racy  nad  p rzygotow aniem  
p rzy jęc ia  wycieczki n a  te ren ie  Polski.

P rzew idziane  je s t  w ygłoszenie szere­
gu  re fe ra tó w  z dziedziny balneo- i k li­
m ato log ji ta k  przez uczestników  w y­
cieczki ja k  i p rzez  polskich lekarzy , 
znaw ców  tych  działów  lecznictw a.

Posiedzenie Zarządu Zw. 
Uzdrowisk Polskich.

W  dniu  1 czerw ca b. r. odbędzie się 
w C iechocinku posiedzenie K om itetu  
W ykonawczego Z arząd u  U zdrow isk  Pol­
skich. Posiedzeniu  przew odniczyć będzie 
prezes Z w iązku p. R a jm u n d  Ja ro sz  z 
T ruskaw ca.

Wycieczka Anglików do 
Polski

K rólew ski In s ty tu t zdrow ia, „The 
R oyal In s titu te  o f Public H ea lth “ w 
L ondynie o rgan izu je  do Polski w yciecz­
kę, k tó re j głów nym  celem je s t zw iedze­
nie u rządzeń  leczniczych w Inow rocła­
wiu.

W ycieczka przybędzie 6 s ie rpn ia  do 
G dańska, skąd  uda  się do Inow rocław ia. 
T u ta j uczestn icy  w ycieczki zw iedzą za­
k łady  lecznicze oraz w szelkie u rządze­
n ia  zdrojow e i san a to ry jn e . N astępn ie  
w ycieczka uda  się do W arszaw y i K ra ­
kowa.

W w ycieczce b iorą  udział w ybitn i le­
ka rze  - balneolodzy i hyg jen iśc i ang iel-

Polsko-niemiecka 
umowa o żegludze 

powietrznej
W związku z wejściem w życie 

umowy polsko - niemieckiej 
o żegludze powietrznej, pol­
skie prywatne samoloty spor­
towe i turystyczne uzyska­
ły prawo swobodnego przelotu 
do Niemiec oraz przelotu ponad 
obszarem tego państwa, zachowu­
jąc oczywiście postanowienia umo­
wy. Samoloty te muszą posiadać 
przepisane dokumenty lotnicze i 
dowody ubezpieczenia samolotu, 
tryptyk lotniczy oraz paszport za­
graniczny zaopatrzony w wizy.

Analogiczne uprawnienia uzy­
skują niemieckie samoloty pry­
watne sportowe i turystyczne, je­
żeli chodzi o przylot do Polski 
oraz przelot ponad Polską.

Poprawa stosunków polsko-nie­
mieckich wpłynęła na ożywienie 
ruchu turystycznego z Niemiec do 
Polski. Objaw ten dał się najpierw 
zauważyć na Śląsku Opolskim, 
skąd od kilku już tygodni w każ­
dą niemal niedzielę wyruszają ma­
sowe wycieczki turystyczne do na­
szego kraju.

Celem ich są przeważnie Kra­
ków i Wieliczka, choć ostatnio od­
była się również pierwsza większa 
pielgrzymka specjalnym pociągiem 
do Częstochowy, a w najbliższym 
czasie planowane są wycieczki do 
Zakopanego i Warszawy. Wyciecz­
ki te liczą od 400 do 1100 osób i w 
większości wypadków zorganizo­
wane są, jako jednodniowe pocią­
gi popularne. Wycieczki jednak do 
Zakopanego i Warszawy obliczone 
zostały na pobyt 3-dniowy. Pod­
kreślić należy, że cały ten ruch 
wycieczkowy ma charakter wy­
łącznie turystyczny. Nie było do­
tychczas ani jednego zgrzytu, ani 
jednego najmniejszego incydentu 
natury politycznej, jak np. usiło­
wanie agitacji lub t. p. Przypisać 
to należy przedewszystkiem ele­
mentowi, z jakiego rekrutowali się 
uczestnicy wiecieczki: w przewa­
żającej części byli to drobni miesz­
czanie, kupcy, rzemieślnicy, ludzie 
wolnych zawodów i t. d.

Jak o tem piszemy szerzej na in- 
nem miejscu niniejszego numeru, 
turystyka międzynarodowa opiera 
się obecnie przedewszystkiem na 
zasadzie wymienności. Stąd więc 
zrozumiały jest postulat, jaki wy­
sunęły po pierwszych już maso­

wych wycieczkach ze Śląska Opol­
skiego miarodajne czynniki nie­
mieckie, a mianowicie — żeby z 
Polski odbyła się w  najbliższym 
czasie większa wymienna wy­
cieczka do Niemiec. Polskie władze 
przychyliły się do tego życzenia i 
na .odbytej dn. 9 b. m. w Bytomiu 
konferencji polsko - niemieckiej z 
udziałem przedstawicieli Min. Ko­
munikacji zostały ustalone zasady 
sąsiedzkiego ruchu turystycznego 
pomiędzy Polską i Niemcami. W 
pierwszym zaś rzędzie omówiono 
sprawę organizacji najbliższego 
pociągu z Krakowa do Berlina.

Pociąg ten wyruszy 2-go czerw­
ca r. b. rano, powróci zaś do Kra­
kowa również rano 6-go czerwca. 
Program 3-dniowego pobytu w 
Berlinie obejmuje zwiedzanie mia­
sta i okolic, jazdę statkami po 
Wansee, szereg rozrywek i- t. d. 
Koszt wycieczki wyniesie łącznie z 
paszportem od 100 do ¡150 zł. od o- 
soby w zależności od kategorji 
świadczeń, z jakich będą korzy­
stali uczestnicy wycieczki.

Organizację wycieczki Min. Ko­
munikacji postanowiło powierzyć 
stowarzyszeniom kulturalno - o- 
światowym i społecznym, biura 
podróży zaś uwzględnione zostały 
dopiero na drugim miejscu. W ten 
sposób zostanie przeprowadzona 
pewnego rodzaju selekcja wyciecz­
kowiczów, co wpłynie niewątpliwie 
na nadanie tej pierwszej z naszej 
strony imprezie turystycznej w 
stosunku do Niemiec pożądanego 
charakteru społeczno - reprezen­
tacyjnego.

R E S T A U R A C J A ,  K A W I A R N I A  i B AR

„ G A S T R O N O M  J A ”
Warszawa, Nowy Świat 16, róg Al. 3  Maja 

Najpopularniejsze zakłady gastronom, w stolicy!
Ju ż  otw arty taras k a w ia rn i na 1 p iętrze  i o g ró d ek  p r z y  b arze

R E S T A U R A C J A  i B A R

„ N O W A  G O S P O D A “
W a r s z a w a ,  J a s n a  Ą,  r ó g  B o d u e n a  

U l u b i o n y  l o k a l  s fe r  a r t y s t y c z n y c h  s to l ic y!

Inauguracyjne posiedzenie 
Państwowej Rady 
Kom unikacy j ne j.

Ja k  to  zapow iadały  W. T., w dniu 
18 kw ietn ia  odbyło się in au gu racy jne  
posiedzenie P aństw ow ej R ady  K om uni­
kacy jne j pod przew odnictw em  p. M ini­
s t r a  K om unikacji inż. M. Butkiew icza.

W śród obecnych zauw ażyliśm y b. 
m in is tra  kom unikacji, inż. A. K tihna, b. 
p rezy d en ta  m. W arszaw y, inż. Słom iń- 
skiego, w icem arszałka  S ejm u  d r. P o la­
kiew icza, b. m in is trów  kom unikacji 
Romockiego, Tyszkę, N osowicza, J a ­
sińskiego oraz b. podsek re ta rzy  s tan u  
M in iste rs tw a  K om unikacji inż. -Czap­
skiego i E b e rh a rd ta .

Posiedzenie zagaił p. M in ister K o­
m unikacji w yg łasza jąc  przeszło  godzin­
ne przem ów ienie, w  k tó rem  zobrazow ał 
działalność M -stw a K om unikacji za 
okres ubiegły. N a  w stęp ie  p. M in ister 
podkreślił doniosłość fa k tu  scen tra lizo ­
w an ia  w M -stw ie K om unikacji niem al 
że w szystk ich  sp raw  kom unikacyjnych 
k ra ju , co znacznie rozszerzy  zakres 
p rac  Państw ow ej R ady K om unikacy j­
nej. W  obszernem  i p opartem  cy fram i 
przem ów ieniu  p rzedstaw ił p. M in ister 
re zu lta ty  p rac  w dziedzinie kolejn ic­
tw a, lo tn ictw a, d róg  w odnych i lądo­
w ych, podkreśla jąc  w ażniejsze m om en­
ty  i inow acje w prow adzone w osta tn im  
roku do poszczególnych działów  gospo­
dark i kom unikacyjnej.

P rzedstaw iony  następn ie  p ro jek t re ­
gu lam inu  p rzy ję ty  zosta ł jednogłośnie 
po k ró tk ie j dyskusji. N astępn ie  P aństw . 
R ada K om unikacy jna za ję ła  się ukon­
sty tuow an iem  się kom itetów , m ianow i­
cie: 1) now obudujących się kolei że­
laznych, 2) ta ry fow ego , 3) eksp loatac ji 
kolei żelaznych, 4) publicznych d róg  
kołowych, 5) d róg  w odnych i 6) do 
spraw  koordynacji przew ozów  kolejo­
wych, sam ochodowych, w odnych i lo t­
niczych. P rzew odniczącym i poszczegól­
nych kom itetów  zostali kolejno: inż.
S lepść-D unin, inż. B ronisław  Chodkie­
wicz, inż. A dam  K rzyżanow ski, b. m i­
n is te r  inż. A. K iihn, gen. S tan isław  
K w aśniew ski i b. podsekre tarz  M -stw a 
K om unikacji inż. W. Czapski.

N a zakończenie inaugu racy jnego  po­
siedzenia p. M in ister K om unikacji ode­
słał w nioski zgłoszone przez członków 
P aństw . R ady K om unikacyjnej do po­
szczególnych kom itetów . Po zakończe­
n iu  posiedzenia odbyła się k ró tk a  kon­
fe ren c ja  przew odniczących kom itetów .

Konferencja w sprawie 
turystyki w Karpatach.

J a k  wiadom o, odbędzie się z końcem 
m a ja  1934 zw ołana przez W ydział tu r y ­
styk i ogólnej M in is te rs tw a  K om unikacji 
w ielka k o n feren c ja  w  sp raw ie  K a rp a t 
jak o  te re n u  tu ry stycznego  i uzdrow i­
skowego. K onferenc ja  odbędzie się p ra w ­
dopodobnie w  dn iach  25, 26 i 27 m a ja  
r. b. O bszerny porządek  dzienny konfe­
ren c ji obejm uje n a s tęp u jące  sp raw y : 
Podział te renow y gospodark i tu ry s ty cz ­
nej w  K a rp a tach , a  re fe ra ty  pow ierzo­
ne zosta ły  Polskiem u Związkowi N a r­
c iarsk iem u i Polskiem u T ow arzystw u 
T a trzańsk iem u . N astępnym  re fe ra tem  
objętym  przez T-wo T a trz ań sk ie  w po­
rozum ieniu  z W ydziałem  T u ry sty k i Ogól­
nej M. K. i Państw ow ym  U rzędem  W y­
chow ania Fizycznego, będzie r e f e ra t  o 
w ytycznych budow y schronisk  i ścieżek 
tu ry sty czn y ch  w  K arp a tach . T-wo T a ­
trzań sk ie  objęło też  dalszy  z kolei re fe ­
r a t  o p ro g ram ie  inw estycy j tu ry s ty cz ­
nych w K a rp a ta c h  w  okresie n a jb liż ­
szych la t. R e fe ra t te n  zostan ie  uzgod­
n iony  z W ydziałem  T u ry sty k i O gólnej, 
Państw ow ym  U rzędem  W ychow ania F i­
zycznego i F unduszem  P racy . Związek 
H a rce rs tw a  Polskiego ob ją ł re f e ra t  o 
obozach h a rce rsk ich  w K arp a tach . Z a­
gadn ien ie  uzdrow isk i le tn isk  k a rp a c ­
kich podzielone zostało pom iędzy Polskie 
T ow arzystw o Balneologiczne, k rakow ską 
Izbę przem ysłow o - handlow ą i Zw iązek 
P odhalan  (uzdrow iska i le tn iska  B eski­
dów zachodnich i środkow ych), docenta 
U n iw ersy te tu  J a n a  K azim ierza we Lwo­
wie d -ra  Sabatow skiego, Zw iązek U- 
zdrow isk Polskich i T-wo P rzy jac ió ł H u- 
culszczyzny (uzdrow iska i le tn isk a  w 
B eskidach w schodnich). S p raw y  kom u­
nikacji podzielono n a  4 g rupy . P ierw sza 
z n ich  obejm uje koleje, d ru g a  drogi, 
trzec ia  kolejk i w ąskotorow e i czw arta  
w reszcie ru ch  sam ochodowy i au tobuso­
wy. R e fe ra ty  i k o rre fe ra ty  w  powyż­
szych sp raw ach  pow ierzono: Polskiem u 
T-w u T a trzań sk iem u , Związkowi N a r­
c iarsk iem u, Związkowi P odhalan , T-w u 
P rzy jac ió ł H uculszczyzny, Polskiem u 
T ouring  Klubowi i A utom obil-K lubom  w 
K rakow ie i Lwowie. Zakończeniem  obrad  
k on ferenc ji będą w reszcie dw a re fe ra ­
ty :  d -ra  M. O rłow icza o rea lizac ji po­
stanow ień  an k ie ty  z r . 1931 w  sp raw ie  
rozw oju  K a rp a t w schodnich i nacz. S. 
L enartow icza o rea lizac ji uchw ał ank ie ­
ty  z r. 1929 w  sp raw ie  rozw oju Podha­
la i Zakopanego. (O rb is).

Uznanie dla Polsk. Tow. Tatrzańskiego od Polonji 
czechosłowackiej.

W ty ch  dn iach  Z arząd  Głów ny Polsk. 
Tow. T a trzań sk ieg o  o trzym ał z Orłow ej 
n a  Ś ląsku C ieszyńskim  pism o od ta m ­
tejszego  Polsk. Tow. T urystycznego  
„B eskid Ś ląsk i” w Czechosłow acji, w  
k tó rem  o rg an izac ja  t a  w y raża  podzię­
kow anie Polsk. Tow. T a trzań sk iem u  za 
s ta łe  w yda tne  pop ieran ie  tu ry s ty k i pol­
skiej n a  Ś ląsku Czechosłowackim, a  to 
p rzez przychodzenie z pomocą fin an so ­
w ą zarów no p rzy  w ykończeniu sch ron i­
ska tu ry stycznego  w  Kozubowej, ja k  w  
u rządzen iu  skoczni n a rc ia rsk ich , w ysy­
łan ie  z-iwodników sekcyj n a rc ia rsk ich  
P. T. T. n a  zaw ody po czeskiej stron ie  
Beskidów  Śląskich, fundow anie n ag ród  
n a rc ia rsk ich  i t .  d . P ism o podaje , że pol­

skiej o rg an izac ji tu ry sty czn e j w  O rło­
w ej m iło je s t zaznaczyć, fż Polsk. Tow. 
ta t rz a ń s k ie  zaw sze i s ta le  użycza je j 
opieki sw ojej i pomocy zarów no m o ra l­
nej ja k  m a te rja ln e j oraz we wszelki 
sposób popiera  zam ierzen ia  i ak c je  „B e­
skidu Ś ląskiego” w Czechosłowacji.

F a k t o trzy m an ia  przez P. T. T. pism a 
o powyższej tre śc i całkow icie p rzek reśla  
n ieodpow iedzialny i n a  niczem  n ieopar- 
ty  za rzu t, k tó ry  po jaw ił się n iedaw no w 
„II. K u rje rze  C odziennym ” , jakoby  
Polsk. Tow. T a trz ań sk ie  zaniedbyw ało 
polski ruch  tu ry s ty czn y  i n a rc ia rsk i po 
czechosłowackiej s tro n ie  ś lą sk a  C ieszyń­
skiego.

L I S T  O T W A R T Y
I)o Szanownej Redakcji

„Wiadomości Turystycznych4 
w miejscu.

Latem najprzyjemniej '
W OGRODZIE RESTAURACJI: 

„ P O D  B U K I E T E M ”  j
Warszawa, Marszałkowska11 4, róg Złotej ■
C o d z ie r :  w i e e z .  k o n c e r t u j e  z e s p ó ł  s .  R a c h o n ia



WIADOMOŚCI TU RYSTYCZN E Nr. 9 Str. 5.

Walny Zjazd Delegatów Polskiego Tow. Tatrzańskiego
W dniach 5 i -6 maja obrado­

w ał w  Warszawie Walny Zjazd 
Delegatów Polskiego Tow. Ta­
trzańskiego.

W pierwszym dniu z jazd uchwa­
lił

2 nowe statuty
mianowicie: całej organizacji oraz 
ramowy dla oddziałów. Obydwa 
stanowią owoc czteroletniej pracy 
i uzgodnione są z wymaganiami 
nowej ustawy o stowarzyszeniach.

W drugim dniu zjazd zajął się 
sprawami bieżącemi. Przede­
wszystkiem obecni uczcili przez 
powstanie

pamięć zmarłego
tragicznie członka PTT. ś. p. Wie­
sława Wojnara, jednego z najlep­
szych taterników młodego pokole­
nia.

Następni zebrani przyjęli do 
wiadomości protokuł z poprzednie­
go zjazdu delegatów oraz

¡sprawozdanie z roku 
poprzedniego

z którego wynika co następuje:
Polskie Tow. Tatrzańskie zosta­

ło założone w  1873 r. i w r. ub. 
obchodziło uroczyście 60-lecie swe­
go istnienia.

P. T. T. liczyło w  1933 r. prze­
szło 19.700 czyrmycli członków, t. 
j. takich, którzy istotnie opłacili 
bieżącą roczną składkę członkow­
ską ; rok ubiegły wrykazał przyrost 
liczby członków w porównaniu z 
poprzednim o 2.100 osób.

Organizacja P. T. T. obejmuje 
30 autonomicznych oddziałów, z 
których wiele posiada liczne koła 
miejscowe i sekcje specjalne (nar­
ciarskie, taternickie, ochrony przy­
rody, fotoamatorskie i t. p.). N aj- 
liczebniejszem i oddziałami s ą : 
Górnośląski (Katowice) z przeszło
3.000 członków, Bielski z ponad 
2.700 członków, Krakowski z ok. 
2.800 członków, Warszawski z 
przeszło 1.700 członków, Cieszyń­
ski z ok. 1.400 czł. i Lwowski z 
ok. 1.150 czł. Siedzibą Zarządu 
Głównego P. T. T. je s t  Kraków.

wśród nich budowa i rozbudowa 
schronisk turystycznych w obrę­
bie gór i urządzanie domów i sta- 
cyj noclegowych w miejscowo­
ściach podgórskich. Obecnie P. T. 
T. dysponuje 28 schroniskami gór- 
skiemi. Sieć tych schronisk dopeł­
nia 51 stacyj turystycznych i no­
clegowych. W schroniskach i sta­
cjach P. T. T. członkowie T-wa 
korzystają z wydatnych ulg w ce­
nach noclegowych. Dalszym dzia­
łem robót terenowych w  górach 
jest utrzymywanie i rozszerzanie 
sieci barwnie znakowanych szla­
ków turystycznych, których łącz­
na długość osiągnęła w  roku ubie­
głym imponującą liczbę 3.272 ki­
lometrów'; w  tem 32% stanowią 
szlaki wyszlakowane w  roku 1933 
przez oddziały Towarzystwa.

AKCJA W YDAW NICZA

P. T. T. wydaje bogato ilustro­
wany, pełen ciekawej treści nau­
kowej i literackiej rocznik „Wier­
chy“, kwartalny biuletyn „Prze­
gląd Turystyczny“ oraz dwumie­
sięcznik „Taternik“, poświęcony 
zagadnieniom alpinizmu. Dwa 
pierwsze wydawnictwa wszyscy 
członkowie T-wa otrzymują grati­
sowo.

DZIAŁALNOŚĆ ALPINISTYCZNA

P. T. T. grupuje w  swem łonie 
koła i  sekcje wysokogórskie, u- 
prawiające taternicwo i poświęca- 
ce się sportowi alpinistycznemu. 
W ostatnich latach wyprawy alpi­
nistyczne P. T. T. osiągnęły zna­
komite wyniki w' górach zagra­
nicznych, mianowicie w  Alpach 
francuskich i w  Andach argentyń­
skich, gdzie zdobyto jedne z naj­
wspanialszych szczytów Ameryki 
Południowej w okolicach dotąd 
nigdy jeszcze niezwiedzanych. W 
roku bież. P. T. T. współdziałało 
czynnie w popieraniu polskich w y­
praw alpinistycznych w  góry A- 
tlasu marokańskiego i do kraju 
Torrela w  archipelagu arktycz- 
nym na Spitzbergen. Na terenie 
tatrzańskim P. T. T. dba o orga­
nizację fachowego przewodnictwa 
górskiego i utrzymuje w stanie 
używalności ubezpieczenia sztucz­
ne na licznych szlakach skalnych 
(klamry, łańcuchy, stopnie).

RATOWNICTWO GÓRSKIE

w Tatrach zorganizowane jest w 
łonie P. T. T. w „Tatrzańskiem  
Ochotniczem Pogotowiu Ratunko- 
wem“, ofiarnie dążącem z pomocą

I w  każdym wypadku nieszczęśli­
wym w' Tatrach.

NARCIARSTWO

w łonie P. T. T. zorganizowane 
było w ok. 25 sekcjach narciar­
skich, stanowiących autonomiczne 
kluby narciarskie, uprawiające za­
równo turystykę zimową, jak i 
sport narciarski.

OCHRONA PRZYRODY  
GÓRSKIEJ

jest jednym z zasadniczych zało­
żeń akcji P. T. T., które wydat­
nie wspomaga zakładanie górskich 
rezerwatów i pogranicznych Par­
ków Narodowyh w Tatrach. 
Obecnie uwaga całego P. T. T. 
zwrócona jest szczególnie na o- 
bronę Tatr przed powracającemi 
wciąż niefortunnemi projektami 
ich uprzemysłowienia wbrew po­
stulatom rzesz turystycznych, sze­
rokich warstw społecznych, oraz 
sfer kulturalnych i naukowych na­
rodu.

STOSUNKI ZEW NĘTRZNE

P. T. T. zapewniają mu kierowni­
cze stanowisko w Asocjacji Sło­
wiańskich Tow. Turystycznych 
oraz ważną i zasłużoną pozycję 
w zainicjowanej w swoim czasie 
przez P. T. T. Międzynarodowej 
Uniji Stow. Alpinistycznych.

AKCJĘ TURYSTYCZNĄ

P- T. T. wspomaga przez swą 
działalność propagandową (wy­
stawy, wykłady, bibljoteki, zbiory 
przezroczy, akcja prasowa), ulgi 
i przywileje w cenach noclegowych 
(dla swych członków, dla młodzie­
ży, dla kursów i t. p.), przez kon­
wencje turystyczne (legitymacja 
P. T. T. uprawnia do stałego po- 

j ruszania się również ¡po czechosło­
wackiej stronie gór w  obrębie kon­
wencyjnego pasa turystycznego), 
przez gwarantowanie swym człon­
kom zniżek w schroniskach głów­
nych tow. turystycznych w Cze­
chosłowacji, Jugosławji i Bułgar- 
ji, również zniżek przy zwiedzaniu 
jaskiń i zamków na Słowaczyźnie 
i w kraju i t. d.

ny swojszczyzny (stylu, budowni­
ctwa i stroju ludowego), jak rów­
nież udział w konferencjach i ko­
misjach rozbudowy terenów gór­
skich w Polsce.

Sprawozdanie finansowe Zarzą­
du Głównego P. T. T. za 1933 r. 
wykazuje dochody w wysokości 
ok. 200.000 zł., powstałe w 4/ 5 ze 
Składek członkowskich.

Z działu rozchodów w ym ienia­
my pozycję ok. 55.000 zł., wydaną 
Ina roboty w górach (schroniska, 
ścieżki, znakowanie i t. d.), ok. 
'47.000 zł. na cele wydawnicze i 
•naukowe i ok. 3.000 na propagan­
dę.

Budżet wszystkich Oddziałów 
Towarzystwa w 1933 r. obracał 
się ok. kwoty 600.000 zł.

Po udzieleniu Zarządowi Głów­
nemu absolutorjum, głos zabrał 
'prezes St. Osiecki, zaznaczając, że 
pomimo dodatniego bilansu orga­
nizacyjnego, towarzystwo ma do 
'zanotowania w roku sprawozdaw­
czym dwie ujemne pozycje. Pierw­
szą z nich jest sprawa

zniżek kolejowych.
Reasumując wszystko, co do­

tychczas zdziałały w  tej sprawie 
organizacje oraz prasa, mówca 
akcentuje, że cala intensywność 
ciosu, otrzymanego przez cofnięcie 
zniżek indywidualnych, uderzyła 
w  oddziały PTT. położone w odle­
głości mniejszej niż 180 kim. od 
swoich terenów. Wytworzyło to 
sytuację, w  której p o  z n i ż c e  
taryfy bilety kolejowe kosztują 
d r o ż e j niż przed żniżką, przy 
'ulgach indywidualnych. Interesu­
jące było również ujęcie sprawy 
wartości złotego w momencie obo­
wiązywania zniżek indywidual­
nych i obecnie. Oto wartość na­
szej waluty wzrosła obecnie o 50 
proc. w stosunku do ceny wszyst­
kich towarów. Dlatego też nastą­
pił spadek cen mniej więcej w tym  
samym stosunku. Taryfy kolejo­
we natomiast obniżone zostały do­
piero od czterech miesięcy i to w 
maksymalnej wysokości 25% do­
piero przy odległości 180 kim. I- 
naczej mówiąc, turysta opłaca o- 
ibecnie za bilet kolejowy nietylko 
efektywnie drożej, ale i  droższą 
walutą. W rezultacie więc taryfa  
osobowa podrożała, nie zaś pota­
niała. Naturalną konsekencją tego 
jest zahamowanie ruchu i połączo­
ny z tem spadek liczebny członów 
towarzystw. Wyraża się on w 
iPTT. w wysokości ok. 10%. PTT. 
nie przestaje zabiegać o usunięcie

niekorzystnego stanu rzeczy, pro­
ponując przytem wprowadzenie 
całego szeregu zarządzeń.kontrol­
nych, niedopuszczających do na­
dużyć.

— Nie można liczyć na rozwój 
turystyki — kończy mówca —  do­
póki nie zostaną przywrócone zniż­
ki indywidualne.

Drugą ujemną pozycją w dzia­
łalności naszych organizacyj jest 
sprawa

ochrony przyrody.
Referuje ją wiceprezes dyr. T. 

Malicki (Zakopane), wygłaszając 
przemówienie, o wysokim pozio­
m ie ideowym. Mówca zaznacza, że 
ochrona gór stanowi sztandar 
PTT. Sama przyroda niszczy Ta­
try, nie powinien więc jeszcze do­
pomagać jej do tego człowiek. Nie 
negujemy przemysłu turystyczne­
go i całe Podhale powinno zostać 
uprzemysłowione. Tam właśnie 
winny powstać liczne pensjonaty, 
hotele, miejsca rozrywkowe i gę­
sta  sieć rozmaitych dróg komuni­
kacyjnych, ale właśnie dlatego sa­
me Tatry powinny pozostać w sta­
nie nienaruszonym. Już w samej 
budowie kolejek w Tatrach widzi 
mówca największe niebezpieczeń­
stwo, gdyż musi ona pociągnąć za 
sobą wszystkie dalsze konsekwen­
cje uprzemysłowienia. Z tego sta­
nowiska PTT. nie zejdzie. Jeżeli 
chodzi o obecną polemikę, to PTT. 
nie bierze w niej bezpośredniego 
udziału wprost dlatego, że opinja 
publiczna całej Polski jest tak jed­
nomyślna i PTT. jest tak z, nią w 
zgodzie, że nie ma potrzeby pole­
mizować oddzielnie z przeciwni­
kiem, który utrzymuje swoją kam- 
panję na najniższym poziomie. 
Gdybyśmy nawet walkę tę prze­

grali fizycznie, to moralne zwycię- 
!sitwo będzie i tak po naszej stro­
nie.

Następnie odczytany zostaje

list otwarty,
ogłoszony przez zwolenników akcji 
IKC. i powtarzający wszystkie ar­
gumenty tego pisma oraz szereg 
cytat, wyjętych z dawnych arty­
kułów prof. d-ra W. Goetla. Cy­
taty te jednak powstają przez do­
wolne zestawienie poszczególnych 
słów i wypaczają zupełnie pier­
wotne myśli autora. List ten wy­
wołuje

ogólne oburzenie.
Zabiera głos szereg mówców, 

kolejno piętnując odczytaną enun­
cjację i odmawiając autorom 
prawa przemawiania w imieniu 
'świata tatrzańskiego. Charaktery- 
Stycznem jest, że nie padł

ani jeden głos
!w Obronie postulatów lub auto­
rów listu. Wśród szeregu przemó­
wień na ten tem at wyróżnić nale­
ży stanowczą odprawę przedstawi­
ciela Sekcji Wysokogórskiej, inż. 
Kiełpińskiego, prezesa najliczniej­
szego oddziału PTT, Górnośląskie­
go, dyr. Kęsy, delegatów b. czyn­
nego oddziału łódzkiego, red. W. 
Wagnera i d-ra Sokołowskiego, a 
wresizcie wspaniałe wprost pod 
względem ideowego poziomu prze­
mówienia płk. Korniłłowicza i 
prof. d-ra Goetla, który wskazu­
je. jednocześnie na niezwykle pi- 
katny szczegół polegający na tem, 
że u nas powołują się zwolennicy 
kolejek ma Czechosłowację, jako 
na przykład budownictwa, w  Cze­
chosłowacji zaś —  na nas. Zresztą 
i w  Czechosłowacji sprzeciw spo­
łeczeństwa przeciwko budowie ko­
lejki na Łomnicę jest bardzo silny, 
wskutek czego

zaniechano budowy kolejki

na ostatnim etapie do czasu zupeł­
nego wyjaśnienia sprawy, tem  
bardziej, że ze strony fachowców- 
inżynierów czechosłowackich w y­
stąpiono z druzgocącą krytyką 
projektowanej kolejki nietylko ze 
względów ochroniarskich, ale 
wprost iz technicznych i eksploata­
cyjnych.

Powracając do przemówienia 
dyr. Kęsy zaznaczyć należy, że na 
Śląsku istnieje może największy 
sprzeciw przeciwko kolejkom. 
Tamtejsze masy robotnicze i pra­
cownicze stanowczo protestują 
przeciwko t e c h n i c e  w  gó­
rach. Dość mają jej na miejscu, 
w górach zaś pragną tylko przy­
rody.

W sprawie tej zgłoszony zostaje 
szereg rezolucyj, które zebrani 
przyjmują

jednom yślnie wśród oklasków.

Rezolucje te  są następujące: 

PARKI NARODOWE

1. Walny Zjazd Delegatów, opie­
rając się o statut Towarzystwa, 
liczne rezolucje poprzednich wal­
nych zjazdów delegatów, uchwały 
oddziałów, kół i sekcyj PTT. oraz 
posiedzeń Zarządu Głównego 
PTT. ponawiane od szeregu lat, 
stoi niezmiennie na stanowisku, że 
ochrona przyrody  górskiej jest 
jedną z zasadniczych  podstaw na­
leżytego rozwoju turystyki gór­
skiej. Za najlepszą i najskutecz­
niejszą formę ochrony przyrody 
górskiej uznaje Walny Zjazd De­
legatów tworzenie górskich par- 
ków i rezerwatów w najpięk­
niejszych obszarach Karpat, jak 
Tatry, Pieniny, Babia Góra, Czar­
nohora, etc. z zapewnieniem, że

racjonalne uprawianie turystyki 
letniej i zimowej nie dozna z tego 
powodu ograniczeń i że realizacja j 
parków narodowych będzie się od­
bywała w pełnem porozumieniu z 
P. T. T. przy równoczesnem sta­
łem uwzględnianiu interesów miej­
scowej ludności.

2. Walny Zjazd Delegatów uwa­
ża za najpilniejsze utworzenie na 
podstawie ustawy o chronię przy­
rody z dn. 10.III. 1934 r. parku  
na,rodowego tatrzańskiego, jak też 
uważa za niezbędną obecność 
przedstawiciela P. T. T. w komi­
sjach górskich parków narodo­
wych.

BUDOWA NOWYCH DRÓG

Walny Zjazd Delegatów P. T. T. 
w  trosce o zachowanie pierwotne­
go i nieskazitelnego stanu przyro­
dy i krajobrazu Tatr, uwzględnia­
jąc ponadto oddawna zajmowane 
tprzez P. T. T. stanowisko, sprze­
ciwiające się nadmierni emu uprzy­
stępnianiu Tatr, jako pomniejsza­
jącem u wartości estetyczne, wy­
chowawcze i turystyczne tych 
igór, sprzeciwia się stanowczo 
wszelkim projektom budowy no­
wych dróg jezdnych w obrębie 
'Tatr, zarówno polskich, jak cze­
chosłowackich.

BUDOWA KOLEJEK

Walny Zjazd Delegatów P. T. 
T., wychodząc z założenia, że bu­
dowa jakichkolwiek kolejek na 
bbszarze Tatr (zarówno po stro­
jnie polskiej jak czechosłowackiej) 

1'jest niezgodna z duchem i zasada- 
| 'mi ochrony pryzrody oraz postu­
latam i turystyki, jest przeciwny 

¡•tę.ęjo rodzaju inwestycjom.

SEKCJE OCHRONY PRZYRODY I

Walny Zjazd Delegatów P. T. 
fT. poleca zarządowi Głównemu j  
izająć się organizacją sekcyj o- | 
tehrony pryrody przy wszystkich j

oddziałach i kołach oraz naczelnej 
organizacji przy Zarządzie Głów­
nym. Zadaniem tych sekcyj była- 
iby realizacja postulatów ochrony 
(przyrody na terenach objętych tu­
rystyczną działalnością poszcze­
gólnych oddziałów czy też kół.

WSPÓŁPRACA Z PAŃSTW . RADA  
OCHRONY PRZYRODY

Walny Zjazd Delegatów P. T. 
T. stoi na stanowisku współpracy 
P. T. T. z Państwa Radą Ochrony 
Przyrody. Walny Zjazd Delega­
tów wyraża przekonanie, że w ak­
cji Państw. Rady Ochrony Przy­
rody, zmierzającej do ochrony 
przyrody górskiej, można zawsze 
znaleźć wyjście, zabezpieczające 
należycie interesy turystyki.

Oprócz tego zebrani uchwala­
ją

podziękowanie dla prof. d-ra W Goetla

| za dotychczasową działalność w 
sprawie ochrony przyrody i wyra­
żają całkowitą solidarność z jego 
akcją.

Na zakończenie dyskusji na 
ten temat zabiera głos prezes St. 
Osiecki, stwierdzając, że Walny 
Zjazd Delegatów niezłomnie stoi 
przy zasadach ochrony przyrody i 
w zupełności akceptuje akcję pre- 
zydjum PTT. Jednocześnie prez. 
Osiecki stwierdza, że ochrona 
przyrody daje się

doskonale pogodzić

z turystyką.
Cała dyskusja stwierdziła jed­

nomyślność Zjazdu i sprawiła

przykry zawód

tym, którzy przypuszczali bodaj 
na chwilę, że drogą jakichkol­
wiek nachinacyj uda się wywołać 
rozdźwięk w łonie PTT. Niechaj 
przebieg dyskusji oraz uchwały 
będą tutaj dostateczną odpowie­
dzią.

Następnie przystąpiono do dy­
skusji w sprawie programu robót 
w górach, planowanych w r. bież. 
Projektowana jest budowa, wzgl. 
rozbudowa w następujących gra­
nicach :

SCHRONISKA

nowe powstaną w Beskidach Za­
chodnich na Turbaczu (odbudowa 
sipalonego), na Jaworzynie, im. 
Marsz. J. Piłsudskiego, na Policy. 
W Tatrach: Hala Pyszna (roz­
budowa), Pięć Stawów Polskich 
(rozbudowa), Hala Gąsienicowa 
(dla wycieczek szkolnych). Beski­
dy Wschodnie: Niżna pod Dobo- 
szanką (rozbudowa), Kłębak pod 
Popadją, żabie. Gorgany: Mołoda. 
Oprócz tego projektowana jest 
praca

nad ścieżkami

w Tatrach, Beskidzie Zachodnim, 
Wyspowym, Nowosądeckim i 
Wschodnim. Wchodzi tutaj w  grę 
zarówno budowa nowych, jak 
konserwowanie i znakowanie sta­
rych ścieżek.

W dalszym ciągu jest planowa­
na

akcja wydawnicza

„Wierchy“ w r. bież. będą szczu­
plejsze, gdyż wiele materjału wej­
dzie już do „Przeglądu Tury­
stycznego“, który, wydawany w 
formacie „Wierchów“, będzie sta­
nowczo uzupełnieniem tych ostat­
nich. Szczególnie dotyczy to ma­
terjału sprawozdawczego.

Z wielkiem zainteresowaniem  
zebrani wysłuchują następnie 
sprawozdania z planowanych wy­
praw

do ziem i Torella i  na W ysoki A tlas
organizowanych przy wydatnej 
pomocy PTT. Sprawy te referują 
obecni na sali organizatorzy, pp. 
inż. Bernadzikiewicz (Ziemia 
Torella) i inż. Kiełpiński (W. 
A tlas).

Po zaakceptowaniu współdziała­
nia PPT. z PW i WFj które w  
r. bież. będzie bardzo intensywne, 
na porządek dzienny wchodzi spra­
wa

połączenia z PTK.

Sprawa ta nie znajduje jedno­
myślności i rozwija się wokoło 
niej żywa dyskusja, w której sta­
nowisko przeciwne zajmują dele­
gaci Łodzi, Kalisza i Krakowa, 
oraz członek honorowy gen. M. 
Zaruski, przeciwstawiając się 
wszystkim delegatom Małopolski 

! Wschodniej.
j Rezolucja w tej sprawie, stano­
wiąca wyraz osiągniętego kompro­
misu, brzmi jak następuje:

Dążąc do ściślejszego zespolenia 
ruchu turystycznego i krajoznaw­
czego w Polsce, Walny Zjazd De­
legatów uważa za pożądane zba­
danie możliwości połaczenia PTT 
z PTK.

W tym celu Walny Zjazd Dele­
gatów poleca Zarządowi Gł. wyło­
nienie Komisji, która łącznie z od­
powiednią komisją PTK. przepro­
wadzi niezbędne prace i przygotu­
je potrzebne wnioski na Zarząd 
Główny.

Równocześnie Walny Zjazd De­
legatów upoważnia już obecnie ko­
misję do zastępowania obu towa­
rzystw w sprawach wspólnych o 
charakterze ogólnym.

W czasie dyskusji zabierał rów­
nież głos przedstawiciel PTK. 
prezes Oddziału Warszawskiego, p. 
Kołodziejczyk, który udzielił sze­
regu wyjaśnień, oraz dr. M. Orło- 

| wicz i płk. Korniłłowicz.
Dokonane następnie

wybory

na miejsce ustępujących członków 
Zarządu Głównego i Głównej Ko­
misji Kontrolującej, powołały pp.: 
Ziętkiewicza, Sowę, Sojkę, Mą- 
czyńskiego, Krygowskiego i Ładę 
(Zarz. Gł.), Dorawskiego, Gór­
skiego, Grabowskiego, Mileską, 
Praczyńskiego, Rolskiego i Szcze- 

| pańskiego (zastępcy) i, ponownie, 
pp. Maślańkiewicza, Dreszera i 

j Książkiewicza (Gł. Kom. Kontr.).
Po wysłaniu depesz hołdowni­

czych do Pana Prezydenta Rzeczy­
pospolitej i Marszałka Józefa Pił­
sudskiego, przewodniczący, prezes 
St. Osiecki zamiknał Zjazd o godz. 
20-ej.

W czasie śniadania, zorganizo­
wanego w przerwie przez Oddział 
Warszawski, wygłoszono szereg 
przemówień o charakterze niezwy­
kle serdecznym. Szczególnie entu­
zjastycznie zebrani przyjęli prze­
mówienie gen. M. Zaruskiego oraz 
prof. Z. Lubertowicza.

Obrady zjazdu cechowała nie­
zwykła powaga, rzeczowość i wy­
soki poziom dyskusji. Na szcze- 

| gólne podkreślenie zasługuje spo- 
sób przewodniczenia przez St. O- 
sieckiego, pełen taktu, umiarkowa­
nia i przepojony życzliwością do 

I każdego z mówców, jednocześnie 
zaś sprężysty i stanowczy. Może­
my też z całą satysfakcją stw ier­
dzić, że walnych zebrań o podob­
nym poziomie niewiele widuje się 
w ostatnich czasach.

Organizacja zjazdu, dokonana 
przez Oddział Warszawski, rów­
nież stała na wysokim poziomie.

Główną działalność P.T.K. stanowią: 

ROBOTY W GÓRACH

DZIAŁALNOŚĆ NAUKOW A

(badania meterologiczne, poszuki­
wania jaskiń, geologja, etnogra- 
fja  i t. d.) oraz działalność ochro-

W A L N Y  Z J A Z D  D E L E G A T Ó W  P O L SK IE G O  TO W . T A T R Z A Ń S K IE G O
P rzy  stole p re zyd ja ln ym  siedzą od lew ej s tro n y  p p .: M gr. W l. K ryg o w ­
ski, S ek re ta rz  G eneralny P. T. T., dr. W . M a jew sk i, I I  w iceprezes, m arsz. 
S t. O siecki, prezes, p ro f. dr. W l. Goetel, I  w iceprezes, dyr. T. M alicki,

I I I  w iceprezes.
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Jedna osoba zabita, jedna ranna- Sprostowanie Informator dla przyjeżdżaiqcych do Warszawy 
-a linja,,Gdynia-Ameryka" prostuje

W związku z artykułem, doty­
czącym tragicznej śmierci ś. p. Z. 
Rosiewiczowej oraz ciężkiego po­
ranienia p. Z. Charlemagne, wy­
nikłych z winy braku opieki linji 
„Gdynia - Ameryka“, otrzymuje­
m y od wymienionej kompan j i 
okrętowej list, z żądaniem zamie­
szczenia „sprostowania“.

Ponieważ przysłowie francuskie 
„Qui s‘ excuse, s'accuse“ nigdy je­
szcze jaskrawiej nie występowało, 
czynimy zadość żądaniu firmy.

We wspomnianym sprostowaniu 
istotne są dwa zdania: pierwsze z 
nich brzmi jak następuje:

N ato m ias t p raw d ą  je s t,  że... ( tu  
n a s tęp u je  opis czynności, dokona­
nych  przez  k a p ita n a  s ta tk u , in ­
ten d en ta  i lek a rza  okrętow ego, 
p o  k a t a s t r o f i e ,  p rzy - 
czem  w ym ienione są  nazw iska  
w szystk ich  trzech  panów ).

Drugi ustęp głosi, że:
„...is tn ie jącym  n a  całym  świe- 

cie zw yczajem  dorośli uczestn icy  
w ycieczek m orsk ich  w  czasie po­
s to ju  o k rę tu  w  porcie m a ją  p ra ­
wo sam odzielnego lądow ania. 
N iep raw dą je s t, jakoby  lin ja  
„G dynia - A m ery k a“ popełniła  
n iedbalstw o, k tó reg o  o fia rą  padło 
życie ludzkie. N a to m ia st p raw dą 
je s t, że lin ja  „G dynią - A m ery k a“ 
n ie  m oże ponosić żadnej odpow ie­
dzialności za  indyw idualne postę ­
pow anie i  czyny je j pasażerów , 
cieszących się całkow itą  w olno­
śc ią“.

W pierwszym z tych ustępów 
uderza przedewszystkiem tenden­
cja przerzucenia winy na Bogu du­
cha winnych kapitana, intendenta 
i  lekarza. Zarząd linji wymienia 
ich nazwiska nawet, wskazując w  
milczeniu, gdzie należy szukać win­
nych. Możemy zapewnić zarząd, że 
nazwiska te  znane nam były już w  
chwili ogłaszania pierwszych u- 
wag, nie wymienialiśmy ich jed­
nak, gdyż ani jeden z trzechpanów 
nie ponosi tutaj najmniejszej od- 
powiedzielności. Każdy z nich ma 
inny zakres działania, nadzór zaś 
nad uczestnikami każdej wyciecz­
ki spoczywa w rękach s p e c j a 1- 
n e g o kierownika wycieczki, nie 
mającego nic wspólnego z prowa­
dzeniem tećhnicznem statku, inten- 
turą i leczeniem. Jeżeli taki pan 
był na „Kościuszce“, on właśnie 
jest odpowiedzialny, a z nim wraz 
zarząd, który na to stanowisko 
mianował niedołęgę. Jeżeli zaś ta­
kiego pana wcale nie było, odpo­
wiedzialność ponosi wyłącznie za­
rząd linji. Tyle co do chęci prze­
rzucenia odpowiedzialności.

Co do meritum zaś, bije w oczy 
zupełna nieudolność nawet wytłu­
maczenia się. To, co ktoś uczynił 
p o katastrofie jest zupełnie nie­
ważne. Ważne jest tylko co linja 
uczyniła p r z e d  nieszczęściem, 
aby do niego nie dopuścić. Nie 
wątpimy ani na chwilę, że wszy­
scy uczynili p o katastrofie 
wszystko, co powinien uczynić 
mądry Polak po szkodzie, ale 
wszystko to tyle się zda, ile umar­
łemu kadzidło.

W związku z drugim ustępem li­
stu linji należy zaznaczyć, że nikt 
nie żąda od pp. kapitana, intenden­
ta i lekarza okrętowego, aby z 
chwilą przybicia okrętu do portu 
zamykali podróżnych pod pokła­
dem na kłódkę. Ale pomiędzy „sa- 
modzielnem lądowaniem“ i brakiem 
ostrzeżenia o grożącem niebezpie­
czeństwie, pomiędzy prawem lądo­
wania a zupełnem desinteresse- 
ment, co robią podróżni po wylądo­
waniu, jest wielka różnica. Rola 
przedsiębiorcy wycieczkowego po­
lega nietylko na tem, że wozi i kar­
mi pasażerów. Musi on również 
d b a ć  o i c h  b e z p i e c z e ń ­
s t w o .  Stanowisko tego rodzaju: 
„jesteśmy w porcie —  teraz mnie 
nic nie obchodzi“, bardzo kiepsko 
świadczy o organizatorach wyciecz­
ki.

W sprostowaniu swojem linja 
przemilczała jednak najważniej­
szy zarzut, jaki jej uczyniliśmy: 
Gdzie był kierownik wycieczki ? 
Czy nie zwracał uwagi na to, co 
czynią jego pasażerowie? Czy nie 
było na całym „Kościuszce“ niko­
go, kto pouczyłby pasażerów o gro­
żącem im niebezpieczeństwie ja­
zdy samochodem z szoferem nie- 
europe jeżykiem ?

Od zarządu  L in ji Gdynia - A m eryka 
o trzym aliśm y  lis t następ u jące j tre śc i:

Pow ołując się n a  d ek re t z 7 lu tego 
1919 r. w  przedm iocie tym czasow ych 
przepisów  prasow ych Dz. P raw  R. P. Nr. 
14 poz. 186 a r t . 22 p rosim y o zam iesz­
czenie poniższego sp ro stow an ia  w zw iąz­
ku z n o ta tk ą  p. t. „O dpow iedzialność 
L in ji „G dynia - A m eryka“, ja k a  u k aza ­
ła  się w  N r. 8 z dn ia  1 m a ja  1934 roku 
„W iadom ości T urystycznych“.

„N iepraw dą je s t, że po w ypadku ś. p. 
Rosiew iczow ej i p. C harlem agne“ ... „K o­
ściuszko“ najspoko jn ie j odpłynął sobie 
w  dalszą  d rogę z pozostałym i u czestn i­
kam i w ycieczki...“ , n a to m ias t p raw dą 
je s t, że k ap itan  s ta tk u  „K ościuszko“ p. 
E u stach y  B orkow ski, p. W acław  Jas iń sk i, 
in ten d en t s ta tk u , dr. M arjan  C zerny, le­
k a rz  okrętow y, p o sta ra li się o zapew nie­
nie obu rannych  najlep sze j opieki, za- 
inspekcjonow ali m iejsce w ypadku dla u- 
s ta len ia  szczegółów  niezbędnych do uzy ­
skan ia  odszkodow ania, następn ie  poro­
zum ieli się w  konsu la tem  polskim  i nie- 
k tó rem i osobam i z Po lon ji Po lsk ie j, k tó ­
re  będą czuw ać nad po trzebam i pozosta­
jące j w  szp ita lu  w  C asablance p. C har­
lem agne.

N iepraw dą je s t, że ...fak t, że dw ie u- 
czestn iczki w ycieczki, dw ie sam otne eu- 
ropejk i, m ogły  się w ogóle oddalić od ca­
łego zespołu w ycieczkowego i p rzedsię­
b rać  indyw idualne eskapady  w śród Ma- 
rokończyków , je s t  n iebyw ały ...“ , n a to ­
m iast p raw dą  je s t,  że is tn ie jącym  n a  ca­
łym  św iecie zw yczajem  dorośli u czestn i­
cy w ycieczek m orskich  w  czasie posto ju  
ok rę tu  w  porcie m ają  p raw o sam odziel­
nego lądow ania.

N iepraw dą je s t, jakoby  L in ja  „G dy­
n ia  - A m ery k a“ popełn iła  „...n iedbal­
stw o, k tó rego  o fia rą  padło życie ludz­
kie...“ , n a to m ias t p raw dą  je s t, że L in ja  
„G dynia - A m eryka nie może ponosić 
żadnej odpow iedzialności za  indyw idual­
ne postępow anie i czyny je j pasażerów , 
cieszących się całkow itą  w olnością“.

O S O B IS T E .
Pan Henryk Kozieradzki, dyrek­

tor hotelu Polonia - Pałace w War- 
I szawie, ustąpił dn. 1 maja r. b. z 

■c . . . .  . , - ■ I zajmowanego przez siebie stano-
Łatwiej jest przysyłać pismom wjska_ — Jak się dowiadujemy,

nastąpiło to wskutek oddania ho­
telu Polonia w dzierżawą specjal­
nie zawiązanej w tym  celu spół-

sprostowania, niż wprowadzić dy­
scyplinę wycieczkową i roztaczać 
opiekę nad podróżnymi.

Ale uczestnicy wycieczek linji 
„Gdynia - Ameryka“ nie chcą 
„sprostowań“, tylko bezpieczeń­
stwa życia. Jeżeli więc linja nie po­
trafi im tego zagwarantować, nie 
może liczyć na zaufanie podróż­
nych.

Co warte są bowiem wszelkie 
„sprostowania“, kiedy jeden czło­
wiek już leży w grobie, a drugi 
jest ciężko ranny?

Czy najlepsza nawet sofistyka 
przywróci zmarłemu życie, ranne­
mu zaś zdrowie?

Ograniczenia dewizowe 
spowodowały potanienie 

kosztów podróży.
C iekaw e zjaw isko  o w ielkiem  znacze­

n iu  d la  ruchu  tu ry stycznego  daje  się o- 
s ta tn io  zauw ażyć w  n iek tó ry ch  k ra jach  
E u ropy , w  k tó rych  is tn ie ją  og ran iczen ia  
dewizowe. P ań s tw a  tak ie , n iedysponują- 
ce z n a tu ry  rzeczy dosta tecznym  zap a ­
sem  dew iz, koniecznym  d la  sp ła ty  zobo­
w iązań  zagran icznych , s taw ia ją  swoim 
w ierzycielom  zagran icznym  kw oty  do 
dyspozycji d la  pew nych określonych ści­
śle celów, m. in . rów nież d la  celów pod­
różniczych. W ieszyciele, k o rzy s ta jąc  z 
teg o  p raw a, często odstępu ją  sw oje w ie­
rzy te lnośc i poniżej ich kursow ej w a rto ­
ści, ta k  że nabyw cy —  z reg u ły  tu ry śc i 
—  n ab y w ają  daną  w a lu tę  po szczególnie 
n isk im  kursie . System  te n  u p raw ian y  
je s t  w  N iem czach i n a  W ęgrzech.

W yjeżdżający  za tem  do ty ch  k ra jów  
m ogą nabyw ać m ark i n iem ieckie w zgl. 
pengó w ęg iersk ie  z  różn icą ku rsow ą do­
chodzącą do 30% . N abyw ca o trzym uje  
w  banku  rodza j „T rave lle rs  - czeków“ , 
za  k tó re  p łac i w  zło tych i po przybyciu  
do N iem iec w zgl. W ęg ier o trzym uje , po 
w yleg itym ow aniu  się paszpo rtem , dzien­
n ie  n a  1 osobę m aksym aln ie  50 m arek  
w zgl. 100 pengo. T en system  da je  z a ­
tem  m ożność znacznego obniżenia kosz­
tów  podróży. T akie „ tu ry sty czn e“ m ark i 
niem ieckie i pengo w ęg iersk ie  nabyw ać 
m ożna w  Polsce, ja k  to  w idać z ogło­
szen ia  um ieszczonego n a  p ierw szej s tro ­
n ie  naszego  pism a.

Wystawa Ochrony 
Przyrody.

O ddział W arszaw sk i L ig i O chrony 
P rzy rody  p ra g n ą c  spopularyzow ać ideę 
ochrony p rzy ro d y  w  społeczeństw ie oraz 
dopomóc szkołom w  nau czan iu  ochrony 
p rzy rody , zorgan izow ał s ta łą  w ystaw ę 
ochrony p rzy ro d y  w  lokalu  L ig i p rzy  
ul. N ow y św ia t 2. W  czasie zw iedza­
n ia  w y staw y  przez wycieczki, o rg an i­
zow ane są  p ag ad an k i ilu s tro w an e  p rze ­
źroczam i n a  te m a t ochrony p rzyrody . 
Pogadankę należy  zam aw iać p rzy  zg ła­
szan iu  wycieczki.

Kawiarnia dla turystów.
T uryści p rzybyw ający  do sto licy , za ­

rów no w  g ru p ach  wycieczkowych, ja k  i 
pojedynczo, najczęśc ie j w ypoczyw ają 
o raz  p o s ila ją  się w  k a w ia rn i K. D akow- 
skiego, p rzy  ul. B ag a te la  N r. 3.

K a w ia rn ia  ta , położona w  pięknym  
ogrodzie tra d y c y jn e j B ag a te li, tu ż  obok 
B elw ederu  i Ł azienek , w y d a je  specjał-- 
n e  d la  tu ry s tó w  doskonałe śn iad an ia , 
obiady i ko lacje  po  zniżonych cenach, a  
świeżość i w ysoki g a tu n e k  produktów  
zyska ły  te j w ie lo le tn ie j placów ce tr w a ­
łe  uznanie.

W  godzinach  popołudniow ych i w ie­
czornych  p ro d u k u je  się w  B ag a te li w y­
borow a o rk ie s tra , a  ca ły  „h igh  life “ 
W arszaw y  ch ę tn ie  p rzebyw a ta m  w śród 
kw iatów  i konarów  s ta ry c h  kasz tanów .

Beskidenverein Bielsko
prosi o zaznaczenie, że w ładze czeskie 
tym czasow o w strzy m ały  udzielan ie  w iz 
n a  p rzep u stk ach , u p raw n ia jący ch  do 
p rzek raczan ia  g ra n ic y  polsko - czeskiej 
w  B eskidach Ś ląskich, w ystaw ianych  
przez  B eskidenverein  Bielsko.

Jednocześnie p roszen i je s te śm y  o za­
znaczenie, że n a  W alnem  Z eb ran iu  n ie  
było m ow y o odebran iu  B eskidenve- 
re in ’owi p ra w a  w y staw ian ia  w iz tu r y ­
stycznych.

ce.
Pan Kozieradzki pozostaje na­

dal kierownikiem zarządu intere­
sów hr. K. Przeździeckiego oraz 
prezesem Naczelnej Organizacji 
Polskiego Przemysłu Hotelowego.

Il-gi kongres turystyczny,

Zarząd Szwajcarskiego Związ­
ku Turystycznego ustalił ostatecz­
nie datę i porządek dzienny Ii-go 
Szwajcarskiego Kongresu tury­
stycznego. Kongres ów odbędzie 
się w  Brnie szwaj c. w  dniach 25 
do 27 maja 1934. Przedmiotem  
obrad Kongresu będą zagadnie­
nia gospodarczo-turystyczne. Głów- 
nemi referatami będą referaty 
Ministra dra W. Stucki na tem at: 
„Narodowa polityka turystyczna”, 
i referat prof. dra Koniga na te­
mat: „Turystyka i rolnictwo”. 
(O rbis).

Z F R A N C J I
Co warto zobaczyć we Francji 

w maju?
13— 20 —  A ix-les-B ains —  Między­

narodow e zaw ody ten isow e; 13— 21 —  
A u x e rre  —  T a rg i;  17 —  C h a rtre s  —  
W ielka p ie lg rzy m k a; 17 —  L isieux  —  
IX  roczn ica K anon izacji św. T eresy  od 
D zieciątka Je z u s ; 19— 21 —  St. G er­
m a in  —  Zaw ody sam ochodowe i m oto­
cyklowe B al d ’o r ; 19— 21 —  D ijon —  
Popisy  g im nastyczne ; 19— 21 —  V ichy
—  T enis. Z aw ody; 19 —  T re g n ie r  —  
O dpust —  S a in t Iv e s ; 19— 21 —  M ont- 
co n teu r —  O dpust —  S a in t M a th u rin ; 
20 m a j —  3 czerw ca —  P a ry ż  —  M ię­
dzynarodow e zaw ody ten isow e; 20— 21
—  D in a rd  —  Ś w ięta  „A joncs B leus” ; 
20— 21 —  B ellegarde  —  M iędzynarodo­
we zaw ody s trze leck ie ; 21 —  Q uim perlé
—  O dpust T ou lfouen ; 21 —  Josselin  —  
O dpust N o tre  D am e de R oncie r; 25 —  
St. H erb o t —  odpust —  St. 
H erbot. 26 —  27 —  V ichy —  P op i­
sy g im nastyczne ; 26 —  3 czerw ca —  
N evers —  T a rg i;  27 —  B ellegarde  —  
U roczysta  in a u g u ra c ja  „ P o rte  du R hô­
n e” ; 27 —  A m iens —  R eg a ty ; 27 —  
Rem engol —  O dpust N o tre  D am e de 
T ou t R em ède; 27 —  Fécam p —  P ie l­
g rzym ka „P réc ieux  S an g ” ; 27 —  Plo- 
a ré  —  O dpust; 27— 28 —  R em bouillet
—  F ê te  d u  M u g u et; 30 —  R ouen —  
U roczystości k u  czci Jo a n n y  d A rc ;  
31 —  10 czerw iec —  A n g ers  —  T a rg i-  
W y staw a ; 31 —  C h a rtre s  —  U roczy­
stości re lig ijn e .

Nowe wydawnictwa kolei 
francuskich

N akładem  dy rekcji Kolei Północ­
nych  u k aza ła  się b ro szu ra  w  języku  pol­
skim  „P laże” , z aw ie ra jąca  k ró tk ie  opi­
sy  i fo to g ra f je  znanych  m iejscowości 
nadm orsk ich  północnej F ra n c ji.

B roszu ra  „P laże” ja k  rów nież i po­
przedn io  w ydane w  języku  polskim  bro-

Zniżka cen hotelowych 
we Francji.

L ’O ffice N a tio n a l du  T ourism e o trzy ­
m ał obecnie około 2000 cenników  hoteli 
w e F ra n c j i  n a  rok bieżący, a  to  w  ce­
lu  u łożenia  n a  podstaw ie danych , za ­
w a rty ch  w  ty ch  cennikach , znanego p rze­
w odnika „Les p rix  des hô te ls de F ra n ­
ce”. N ależy zaznaczyć że ceny ju ż  obni­
żone w  roku  ubiegłym , u leg ły  znów re ­
dukcji. L uksusow e „P a łac e” zrów nały  
swe ceny z ho te lam i p ierw szej ka te - 
g o rji. , J . .

P rzed  głów nym  sezonem  le tn im  t. j . 
w  m iesiącach  m a ju  i czerw cu, ceny w 
ho telach  są  o 30 —  40%  niższe, na- 
p rzy k ład  w  B ia rr itz  i L a  B au le  m ożna 
znaleść w  ty m  okresie pokój z u trzy m a­
niem  ju ż  za 25 f r .  dziennie, a  za  35 f r . 
w  pierw szorzędnym  hotelu .

Wycieczka kombatantów 
francuskich do Polski.

B yli kom batanci fran cu scy  o rg an izu ją  
w ycieczkę do Polski. W ycieczka, k tó ra  
m a c h a ra k te r  w izy ty  p rzy jac ie lsk ie j, 
przybędzie do G dyni w  początku  s ie rp ­
nia. W wycieczce m a w ziąć udział 400 b. 
kom batan tów , k tó rzy  zw iedzą w iększe 
m ia s ta  polskie.

Coraz mniej turystów 
przyjeżdża do Francji,

W edług  danych  L ’O ffice N a tio n a l du 
T ourism e w  ro k u  1933 przybyło  do F ra n -  

j c ji 931.505 tu ry stó w , z czego p rzy p ad a  
n a : A ng lję  —  584.705, S tan y  Z jedn. A.

| P . —  101.200, H iszp an ję  —  95.000, Bel­
's g jç  —  42.000, S zw a jca rję  —  25.800, 
N iem cy —  25.200, H o land ję  —  21.000, 
A m erykę połudn. —  11.000, A u s tr ję  —  
5.100 oraz  różne inne p ań s tw a  razem  —  
10.500.

J a k  w idać z te j s ta ty s ty k i podw yżka 
ceny paszportów  zagran icznych  w  Pol­
sce odbiła się znacznie n a  w y jazdach  z

szu ry  „ F ra n c ja ”, „W ielkie szlaki mię- Polski do F ra n c j i,  skoro znaleźliśm y się 
dzynarodow e p row adzą przez F ra n c ję ”,
„Z am ki n ad  L o a rą ”, „ B re ta n ja ”, „L o u r­
des”, i „ J a k  ta n io  podróżow ać po F r a n ­
c j i ’ są  bezp ła tn ie  do o trzy m an ia  w  
Przedstaw icie lstw ie  Kolei F ran cu sk ich  
w  Polsce, W arszaw a O ssolińskich 4.

w  ty le  poza m aleńką A u s tr ją  w  ru b ry ­
ce ogólnej.

Dodać należy, że podana w yżej ogól­
n a  liczba za 1933 rok  je s t  w  porów na­
n iu  z 1932 r . m nie jsza  o 12.853 tu r y ­
stów.

Z W IE D Z A N IE .

Zam ek w niedziele i  św ięta  11— 14 
(o p ła ta  1 zł, w ycieczki 25 g r .) ;  codzien­
nie oprócz w torków  10— 15 (o p ła ta  50).

P a łac  Ł azienkow ski i B iały D om ek: 
w niedziele i św ię ta  11— 14 (o p ła ta  po 
1 zł, w ycieczki po 25 g r ) ,  codziennie 
oprócz w torków  10— 15 (o p ła ta  1 zł).

K am ien ica K siążą t M azow ieckich: 
R ynek s ta reg o  M iasta  29, dostępna po 
porozum ieniu się z adm in is trac ją .

K am ienica Baryczków . R ynek S ta ­
rego  M ias ta  32, codziennie, nie w y łącza­
jąc  niedziel i św ią t, 10— 17 (o p ła ta  1 zł, 
m łodzież 50 g r , w ycieczki 25 gr.

M uzeum  N arodow e (Al. Trzeciego 
M aja  13) niedziele, środy, p ią tk i, soboty 
11— 15 (o p ła ta  ja k  w yżej).

M uzeum  W ojska : (M uzeum  N ar.) 
codziennie prócz poniedziałków  10— 15 
op ła ta  50 g r, m łodzież 15 g r , żołnierze 
bezpłatn ie.

M uzeum  P rzem yślu  i R olnictw a: 
—  (K rak . Przedm . 66 codziennie prócz 
poniedziałków  10— 14 (o p ła ta  50 g r , m ło­
dzież i żołnierze 20 g r ) ; w  sierpn iu  
zam knięte.

M uzeum  A rcheologiczne P ań stw o ­
w e: (ul. A g ryko la  9 ), codziennie oprócz 
niedziel i św ią t 10— 14.

M uzeum  A rcheologiczne im . M a­
jew skiego: (ul. N ow y Św iat 72), co­
dziennie oprócz n iedziel i św ią t 10— 14.

M uzeum  im. B ersona: (ul. G rzy­
bow ska 26), po uprzedniem  porozum ie­
n iu  się z zarządem , w stęp  bezpła tny.

M uzeum  Pocztow e: (ul. Poznańska , 
ró g  N ow ogrodzkiej) , w  niedziele i J 
czw artk i 12— 14 (o p ła ta  50 g r, ucznio- | 
w ie 20 g r .) .

M uzeum  K olejow e: (ul. N. Z jazd 1), 
w  niedziele, św ięta , czw artk i i soboty 
10— 14.

M uzeum  R zem iosł i S z tuk i S toso­
w anej: (ul. C hm ielna 52), w  niedziele 
i św ię ta  10— 13, codziennie 10— 16 
(o p ła ta  30 g r , w ycieczki i uczniow ie 
10- g r ) ,  w  poniedziałk i zam knięte.

M uzeum  Zoologiczne: (K rak . P rzed. 
26), w  niedziele 10— 15, w  czw artk i 10 
do 14, w stęp  bezpła tny.

O gród Zoologiczny: W arszaw a-P ra - 
ga, (R atuszow a 3 ), o tw a rty  je s t codzien­
nie od godz. 9-ej do zm ierzchu. O p ła ta  
1 zł. d la dzieci i uczącej się m łodzieży 
50 gr.

T ow arzystw o Z achęty  S ztuk  P ięk ­
nych : w niedziele, św ię ta  i codziennie 
zim ą od 10 do zm ierzchu, la tem  od 10 
do 18 (o p ła ta  2 zł, u rzędn icy  1 zł, m ło­
dzież 50 g r , w ycieczki 30 g r ) .

S tac ja  F iltró w : po porozum ieniu  się 
z zarządem .

G azow nia m ie jsk a : po porozum ieniu  
się z zarządem .

C iep la rn ia  m ie jsk a : po porozum ie­
n iu  się z zarządem .

Sejm  i S en a t: po o trzym an iu  pozw o­
len ia  K om endanta  S traży  M arszałkow ­
skiej.

C y tade la : po o trzym an iu  pozw ole­
n ia  n a  m iejscu, w  K om endzie I I  D ziel­
nicy.

P a łac  K rasiń sk ich : po porozum ieniu 
się z k an ce la rją  Sądu N ajw yższego.

K am ienica F u k ie rów : (R ynek  S ta ­
rego  M iasta  27 ), podw órze i sień  cały 
dzień, piw nice po porozum ienia się z za ­
rządzającym .

Domy A kadem ickie: po porozum ie­
n iu  się z adm in is trac ją  gm achów .

K ościoły: w  czasie w olnym  od n a ­
bożeństw a t. j. 10— 14 i 1518.

Pałac  w W ilanow ie: przez cały  rok 
prócz poniedziałków  14— 18.

B IB L JO T E K I.
O tw arta  codziennie z w y ją tk iem  

niedziel i św ią t. N arodow a ul. R ako­
w iecka 6. P ubliczna im . K ierbedziów , K o­
szykow a 26, C en tra lna  W ojskow a (po­
łączone są  z n ią  zbiory  R appersw ilsk ie  
i Polskie A rchiw um  W ojskow e). A leje 
U jazdow skie 3 /5 , O rdynacji h r. K ra s iń ­
skich, Okólnik 9, O rdynacji h r. Za­
m oyskich, Żabia 4, U niw ersy tecka, K rak . 
P rzedm ieście  26, P o litechnik i w  Głów­
nym  G m achu Politechnik i, W yższej 
Szkoły H andlow ej, u lica  R akow iecka 6, 
W ielkiej Synagogi, T łom ackie 11. P o ­
n ad to  b ib ljo tek i fachow e posiada ją  P o l­
skie Tow. K rajoznaw cze. Tow. L ek ar­
skie S tow arzyszenie  Techników  i zw iąz­
k i zawodowe.

BIU R A  PODRÓŻY.
„O rb is“ za rząd  O ssolińskich 8 

oddziały: M arszałkow ska 98, W ierzbo­
w a 11, K ró lew ska 37. „W agons-L its- 
Cook“ K rak . P rzed . 42 —  ho te l B ris to l), 
N alew ki 28/30. „F rancopo l“ , ul. M azo­
w iecka 9 te l. 2-06-73.

T E L E G R A F.
Główne b iu ro  ul. P oznańska  o raz  od­

działy  n a  PI. N apoleona oraz p rzy  ul. 
B rukow ej 28 p rz jm u ją  depesze ca łą  do­
bę. P ozatem  w szystk ie  oddziały poczto­
we m iejsk ie  od 8 do 21.

T E L E F O N Y  M IĘD ZY M IA ­
STOW E.

Rozm ów nica n a  Głównej Poczcie 
oraz w  oddziale p rzy  Poznańskiej 
czynne są  ca łą  dobę. W  m iejsk ich  u- 
rzędach  pocztow ych od godz. 8 do 21.

W Y ŚCIGI K O N N E
W yścigi konne odbyw ają się n a  Polu 

M okotowskiem  p rzy  ul. P o lnej, w e w to r­
k i, czw artk i, soboty i niedziele. Początek 
o godz. 4 pp.

I N F O R M A C J A
P R A S O W A

P O L S K A
Agencja wiadomości prasowych 

w wycinkach.
W ARSZAW A, Bracka 5, tel. 941 53

W y c in e k  z  w y d a w n ic tw a :

W iadomości F inansow e. W arszaw a 1932
W yc in k i  z g a z e t  z a r t y k u ł a m i  i w i a d o ­

m o ś c i a m i  w  z a k r e s i e  w y k a z a n y c h  z a g a d ­
nie ń  i s p r a w  — to  n i e z b ę d n a  n o w o c z e s ­
n a  , , g a z e t a  g a z e t ”  I n fo rm ac j i  P r a s o w e j  
P o ls k ie j ,  i n d y w id u a ln i e  d o  p o t r z e b  k a ż d e ­
go  je j  a b o n e n t a  r e d a g o w a n a  o r a z  c z y n i ą ­
ca  z b ę d n e m  c z y ta n i e  c a ł e g o  m n ó s t w a  g a ­
z e t  r c z a s o p i s m  k r a j o w y c h i  z g r a n i c z n y c h ,

Hotele polecone Bary  polecone

HOTEL BRI S TOL
Sp . A k c .

pierw szorzędny, nówocześnie urządzo­
ny. 250 pokoi, 80 pokoi z łazienkam i. 
B ieżąca woda zim na i gorąca o r a z  
te lefony  w e w szystkich p o k o j a c h .  
C e n y  o d  8 z ł o t y c h  z a  d o b ę .  
R EST A U R A C JA

pod w łasnym  zarządem .
i# CO C K TA IL-B A R

HOTEL EURO PEJSKI
S p ó łk a  A k c y jn a

250 pokoi kom fortow o urządzonych. 
100 pokoi z łazienkam i. 25 apartam en­
tów. Zim na i gorąca woda bież. i te le ­

fon w  każdym  pokoju.
C e n y  o d  8 z ł o t y c h  z a  d o b ę .  
R E S T A U R A C J A ,  K A W I A R N I A  
i N O W O O T W A R T Y  B A R  

pod w łasnym  zarządem

HOTEL POLONIA PALACE

Jerozo lim ska 39, te l. 551-40.

HOTEL SAVOY
NOWY-ŚW1RT 58

pierw szorzędny, nowocześnie u rządzo­
ny. W oda bież. zim na i gorąca i te ­
lefon w  każdym  pokoju. Pokoje z ła ­

zienkam i.
C eny od  6 zł. za d ob ę . 

RESTAURACJA NA MIEJSCU.

W a ż n e  d l a  tu ry s tó w !
BAR ZIEMIAŃSKI
W a r s z a w a ,  f l l .  J e r o z o l i m s k i e  23.

P o ł o ż o n y  w p o b l i ż u  D w o rc a  G łó w n e g o ,  b l i s k o  I  
w s z y s tk ic h  o b j e k t ó w  tu r y s ty c z n y c h  W a rs z a w y ,  I  
w  p o b l i ż u  m i n i s t e r s tw  i i n s ty t .  p a ń s tw o w y c h .  I  
P o le c a  z n a k o m i t ą  k u c h n i ę  i w sz e lk i e  n a p o j e .B  

C en y u m ia rk o w a n e
Dyrekcja: ST. ENGLER

I
I

R estaurac je  polecone

R ESTA U R A C JE i BARY

„ P O D  B U K I E T E M ”
C e n t r a l a :  M a r s z a ł k o w s k a  114, r.  Z ł o t e j  
F i l j a  I — M a r s z a ł k o w s k a  90 
F i l j a  II — N o w y - Ś w i a t  5

RESTA URAC Jf l-D RNCING
B H R - G R I L L - R O O M

„OAZA”
W ierzbow a 9, pl. T ea tra lny  

Filja „ O  A Z A - P  A V I L L O N ”
Al. Ujazdowskie 22

R e s t a u r a c j a  P O L O N I A
Jerozolim ska 39 

Znakomita kuchnia pod kierownic­
tw em  A. KOWALCZUKA, b. szefa  

„Pod Bachusem".
o d  11 w l e c z .  R T R f t K C J E  f l R T Y S T Y C I M E

K a w ia rn ie  i cukiern ie  
polecone

KAWIARNIA i RESTAURACJA

K .  D A K O W S K I E G O
O g ró d  B a g a te l a  (u l.  B a g a te l a  3)

DLA TURYSTÓ W
Ś n ia d a n ia : k a w a ,  h e r b a t a ,  m le k o .  2 b u łk i ,  

2 j a ja ,  m as ło ,  m a r m o la d a  z ł .  1.30 
O b ia d y  3-ch d ań  z ł .  1.50

D la  g r u p  i w y c ie c z e k  s p e c j a l n e  rab a ty .

OD*

RE STA U R A C JA  HOTELU

3 A V O Y ,ł
Nowy św ia t 58 

w yd aje  zn a n e  b y w a lco m  
i sm a k o sz o m  o b ia d y  i k o la c je .

C o d z i e A  w i e c z o r e m  K O N C E R T  i 
d an cin g  to w a rzy sk i.

N A J L E P S Z Y  W  S T O L I C Y

P R O G R A M  A T R A K C J I  A R T Y S T Y C Z N Y C H

GASTRONOMIA, Nowy-świat 16 
KLESZCZ, Marszałkowska 97a 
LARDELLI, Jerozolimska 35 
SOBOL, Marszałkowska 77.

N ajlep iej zjesz, na jm ile j się zabaw isz 
W WINIARNI ZIEMIAŃSKIEJ

Ja s n a  5 (gm ach  F ilh a rm o n ja ).

&€©wfiaaFmiDał IP©D©ifi)5aj
J e r o z o l i m s k a  39 

C o d z i e ń  w i e c z .  K O N C E R T ,  a  p o z a t e m

od^ dc°zn „BTRBKC1E BRTYSIYCZHE"

P O D K O W A  LEŚNA
N a jw y tw o r n ie j s z a  p o d m i e j s k a  

R E S T f l U R f l C J f t  i K R W I f tR N I f l
„KLUB SPORTOWY”

C e n y  zn iż o n e .  W s o b .  i n i e d z i e l e  d a n c in g .  
B i l e ty  p o w r o tn e  k o ! ,  e l e k t r y c z n e j  

|  W - w a  — G r o d z i s k  p o  2 z ł .  20 w  s o b .
S  n i e d z .  i ś w i ę t a  — R ó w n i e ż  w y g o d n y  d o -  
/  j a z d  s a m o c h o d a m i .

Informator dla przyjeżdża|'qcych do Krakowa
W A W E L : K ated ra . G roby k ró lew ­

sk ie; Skarbiec. W ieża Z ygm untow ska 10 
— 13, 14,30— 17, 14,30— 16. N iedziele i 
św ię ta  p rzed  południem  12— 13,30.

Z A M EK : 9— 16, niedziele i św ięta  
9— 14. K om naty , W ykopaliska, Smocza 
jam a.

M U ZEU M  E T N O G R A FIC Z N E : 10—
13.

M U ZEU M  N A R O D O W E: 10 —  14.
G aler j a  w  Sukiennicach. D yrekcja . 

Rynek.
O ddział im. E . C zapskiego. W olska 

10. Środy, niedziele i św ięta.
Dom  m iejski. F lo r jań sk a  41.
O ddział im, F . Jasieńsk iego . Szcze­

p ań sk a  11. W to rk i, p ią tk i, n iedziele 
i św ięta.

O ddział im . E . B aracza. K arm elicka 
51, Środy, niedziele i św ięta.

W ieża ra tuszow a. Rynek. Za zgłosze­
n iem  w dyrekcji.

B arbakan , (za  zgłoszeniem  w  d y rek ­
cji.)

KOŚCIÓŁ M A R JA C K I. W stęp  na 
w ieżę: 10— 13. O tw arcie  try p ty k u  W ita  
Stw osza ko sz tu je  10 zł. n iezależnie od 
ilości osób.

M U ZEU M  .CZA RTO RY SK ICH . Pi- 
ja r sk a  6. W tork i, p ią tk i: 10, 11, 12, 13.

B IB L JO T E K A  JA G IEL L O Ń SK A . 
Ul. św. A nny 12. C zw artk i 9— 12.

M IE JS K IE  M U ZEU M  PR ZEM Y SŁU  
A RTY STY CZN EGO . Sm oleńska 9. 10
— 13.

W Y STA W Y  TOW A RZY STW A  
PR ZY JA C IÓ Ł SZTU K  PIĘ K N Y C H . Pl.
Szczepański 4. 10— 20,30.

GROBY ZASŁUŻONYCH N A  SK A Ł­
CE. K lasz to r OO. Paulinów . Skałeczna 
15. 10— 12, 14,30— 17.

K O P IE C  K O ŚCIU SZK I. D ojazd 
tram w ajem  N r. 5 lub 6 n a  S alw ator, 
skąd  ulicą  św. B ronisław y. 8— 21.

Z W IE R Z Y N IE C  W  L E S IE  W O L­
SKIM . 8—  zm ierzch. D ojazdy:

a ) tram w ajem  N r. 5 lub 6 n a  Sal­
w a to r —  skąd autobusem  do L asu  W ol­
skiego i pieszo w  górę  chodnikiem  H an ­
ny  przez polanę Lea.

b )  a u to b u se m  z P o d w a la  p rz e z  W olę 
Ju s to w sk ą  do P a n ie ń s k ic h  Skał, skąd 
p ieszo  ch o d n ik iem  G ra b o w sk ieg o  i d o li­
ną M atki Boskiej.

P rócz w yżej w ym ienionych spec­
ja lne  zbiory: Polsk iej A kadem ji U m ie­
ję tności, ul. S ław kow ska 19 (p reh isto ­
ryczne i fiz jo log iczne). U n iw ersy te tu  
(sz tuk i i p rzy rodn icze), M uzeum  djece- 
z ja lne  n a  W aw elu, co do zw iedzenia k tó ­
rych  trz e b a  się każdorazow o porozum ieć 
z D yrekcjam i."

W IELIC ZK A . Saliny  o św ia to w e j 
sław ie 14 k im  od K ra k o w a , dojazd po­
c ią g iem  lub m o to ró w k ą , zw ied zan ie  w 
dnie p o w szed n ie , w stęp  2,85 do 5,60 zł.
z a leż n ie  od ilości o s ó b ,  m ło d z ież  1 z}

N ajlepszy  d rukow any przew odnik  po 
K rakow ie i okolicach: K. E stre icher, 
K raków .

Hotele polecone w kraju
BYDGOSZCZ POZNAŃ

H otel i R es tau rac ja  Gastronomia
Bydgoszcz, ul. D w orcow a 19, te l. 340.

K A TO W ICE

HOTEL EUROPEJSKI
K atow ic e ,  M a r j a c k a  5, te lefon 45.

PIE R W SZ O R Z Ę D N Y  H O TEL 
S iedziba P olskiego T ouring  K lubu

H O T E L  B R I T 4  N 1 A 
Poznań, ul. św . M arcin 44

Telefon N r .  21-97 i 21-98-

K OŁOM YJA

H otel J A N A  B E R G A
ul. P i ł s u d s k ie g o  9, tel.  2-21 — p o l e c a  
16 k o m fo r to w y c h  poko jó w  K O Ł O M Y J A

LWÓW

H O T E L  G E O R G E
p l .  M R R J H C K I  1.

90 p o ko i .  32 a p a r t a m .  z  ł a z i e n k a m i .  W o da  
b ież . z i m n a  i g o rą c a  i t e l e f o n y  w e w s z y s t ­
k ic h  p o k o ja c h .  R e s t a u r a c j a  i k aw ia rn i a .  

3 sa le  b a n k i e t o w e .  S a le  b r y d ż o w e .  
Z a rz ą d :  S T A N I S Ł R W  B O R O W S K I

P ren u m era ta  roczna zł: 8,—;
roczna zł 4,50; k w a rta ln a  zł 2,50.

Ceny og łoszeń: N a  1-ej stron ie
70 g r. w  tekście  60 g r. za  tek s tem  
50 g r. kom unikaty  zł. 1,— , opi­
sowe zł. 1,50, w szystko  za 1 m i­
lim e tr jednoszpaltow y (n a  s tro n ie  6 
szp a lt) . D robne 20 g r. za  słowo, w  dzia­
le „prace  poszukiw ane“ , nadane w p ro st 
w  A dm in istrac ji 10 g r. M inim alne ogło­
szenia drobne —  10 słów. Z astrzeżenie  
m iejsca  25% . Od cen pow yższych żad ­
nych raba tów  się nie udziela. ^

Za term inow y d ru k  ogłoszeń W y­
daw nictw o nie odpow iada. Do b ezp ła t­
nego p rzed ru k u  ogłoszeń W ydaw nic­
tw o je s t  obow iązane ty lko  w  raz ie  znie­
k sz ta łcen ia  tek s tu , w ynikłego z w iny 
W ydaw nictw a, a  zm ieniającego sens 
ogłoszenia. F o to g ra f ij an i rękopisów  
W ydaw nictw o nie zw raca.

P rzed ru k i dozwolone ty lko  za zgo­
dą  R edakcji. C opyrigh t by  „W iadom o­
ści T u ry sty czn e” W arszaw a, 1934.
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